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PROF H UREY ROK 'XJI. ''{W_ TOD""K, "'0 J.,ISTOPADa. 1934 R. CENA 10 GROSZY 1 Nr. 822 · ambasador amehry1kadńskCih"!' 
' ' ·------------·~---~-----~-----·--------------- Moskwie, wyjec a o 1n 

amerykanin, otrzymał tego• celem odbycia konferencji 
roczną nagrod, Nobla za C K • s k' prace w dziedzinie chemjź, , . • z zang... ai- ze iem. 

Eksplozja kotłów w. piekarni przy ul. Podleśnej 
Straszny wybueb.'··o północy.- 2· cięż~o rannych piekarzy 

pod griłzł;lmi rozwalonych pieców. -Dynamit w węglu 
przyczyną katastrofy? · 

. Łódź, 20 lisfopada.1 żelaznemi częściami kotłów, uległ cięż· 1 buchu okazał się brat wła§ciciela piekar O katastrofalnej eksplozji zawiado-
~oc~ ubiegłej, .oko!o. go<l:ziny 12-ej, P.o kiemu poparzeniu klatki piersiowej. Nie ni,. Natan Berent (Podleśna 10),· który miono policję. Przeprowadzone na miej­

grązem w głębokim sme mieszkańcy uh- zwłocznie przewieziono go do szpitala . odniósł ' równie_ż poważne rany całego scu dochodzenie, nie zdołało narazie 
cy Podleśnej, zbudzeni zostali nagle ja- im. Prez. Mościckiego. Drugą ofiarą wy ciała. . ustalić przyczyny wybuchu, istnieje jed· 
kimś przeraźliwym hukiem. Jasnem by- •ICOOCX>OC nak przypuszczenie, iż . 

~J~.ż:_g~ie~= ;:!~!u ~za::i!P~ia:!~~~: \Uypłata z· as·11ko~ w· dla sezonowco; \V EKSPL~itu~:JTM~łtu~~~UTEK 
no pogotowie miejskie, by przybyło· na· znajdującego się w węglu. 
tychmiast z pomocą do ciężko rannych Stan Wojtasika jest bardzo poważny 
podczas wybuchu kotłów piekarskich, nastąpi W na)bllszych dnlach.-Mlnlster Paciorkowski i nie wiadomo, czy uda się go utrzymać 
które rozwaliły dwa piece w piekarni przychylnie potraktował postulaty delegatów z.z.z. przy życiu. 

· m~chanicznej Berenta, przy ul. Podleś· L6dt 20 listopada. po 4 dni. Jak wiadomo postanowienie Na miejsce strasznego wybuchu zje-
ne1 ~r~ b ł . . (k) W dniu dzislejszym wróciła z o wypłacaniu sezonowc~m zasiłków zi- c?ała .komisja ~~chniczna, której zada-
k ~ Y emu n~ JJ.ue1sce katastro~y le Warszawy delegacja Z. Z. Z. w oso- mowych za przepracowane 104 dni zo- mem iest ustahc przyczynę okropnego 

arzdowi P::'łgo.towia, dr. Ja:oszewskiemu bach pos. Gardeckiego, Nowakowskie~ stało wydane w roku zeszłym. ale nie wypadku. (gr) 
prze stawi się straszny widok · S k ·, k' kt • t · · b · · f · · · d · ••••••••••••••-Pod gruzami rozwalonych ieców le g? 1 z op1.ns 1ego, ora na _ereme m1 o ow1ązu1e w orm1e rozporzą zema. 
żały ciała rann eh iekarz Pb ł. '. msterstwa 1 .Funduszu Pracy mgerowa- W obydwu tych 5')rawach mln. Pa· U . . d tk 
cych nocy dzisfejszi; wysal~o~es :.g~~= la w sprawie akcji zimowe~ dla bezro- clorkowski ziajął przychylne stanowi-I marzan•e po a u 
wietrze piece. Rinnych ;z trudem wydo- botnych se~onowców łódzkich. . sko ł obiecał, że sprawa dorafnych za„ WOjSkOWegO 
byto. Piekarz Franciszek Wojtasik zam Delegac1a Z. Z. Z. wręczyła p. mm. sitków dla sezonowców zostante zała-
przy ul. Rzgowskiej 89, o~rócz b. ~owai Paci.orkowskiemu .memorjał, w którym twiona w naJbUższych dniach. bezrobotnym podatnikom 
nych ran, odniesionych przez uderzenie pro~1 o przekazanie lokalnemu kom1te- Delegacja związkowa zwróciła się Łódź, 20 listopada. 
~ tow1 .Fuduszu Pracy doraźnych kwot. następnie do dyr. gfówneKo Funduszu ~k) Biuro wojskowe zarzątdu m. Łodzi 

Rok aresztu Zil Znl·esłBWl"e I ·.- c~lem przyspieszenia 'YYPfaty zasilk6w 1 racy, p. Mtideysk1ego. który równiet t'trz~mało w d~iu wczoraj~zym zarza: 
zimowych dla .POZosta1ący~h bez pracyl~rzyrzekt, iż w najb.Uż zvch dnia.eh zo.· drteme w spraW1e ~mairzama zale~łośc1 

S k I tk szonowców. staną przesłane odpowiednie kwoty Io- z tytułu podatku wo1skowego płatmkom, 
urowa ara na P o arzy Poza tern delegacja pro~iła p. minist~a kalnym komitetom Funduszu Pracy w którzy pozo~tają bez :P~a~y. . 

Warszawa, 20 listopada. aby wydal roz.porządzeme w sprawie Łodzi który zajmie sfę wypłacaniem Umarzame zaleglosc1 odibyWaĆ się 
W sądzie grod~kim toczyła się przy wypłacania zasiłków tym sezonowcom, sezon~wcom zasiłków. · będzie w myśl obo~iązujących przepi-

clrzwiach zamkniętyich sensacyjna spra- którzy mają przepracowane 26 tygodni sów, na podstawie dowodów rejestra-
wa o zniesławienie. Na lawie oSlk:ariżo- cyjniytC'h urzędu pośrednictwa pracy. 
ny1ah zasiaidia.li malżol11kowie Wodniccy Dwu· eh braci· pod tram.waJ·em.- Platnicy, za/biegający o zwolnienie z po-
pod zarzutem zniesławienia s~retarza datku, muszą wykazać, iż w danym iro-
zarządu związku urzędnilków bankowych Tragiczny wypadek przy ulicy Limanowskiego ku poidatkowYm conajmniej 2 miesiące 
Kotońskiego. pozostawali bez pracy. 

W liście, ·Sikierowanym do zarządu Łódź, 20 listopada:. Tramwai naiechal na obydwu braci, 
Wodniccy zarzucili Kotońskiemu. że do- (kg) Wczoraj ulica Limanowskiego którzy silą uderzenia zostali odrzuceni Dożywianie dzieci 
puścil się- zniewolenia żony woźnego, po- byfa widownią tragiicznego wwadku. o kilka metrów. 
zatem lokal zwiąZikowy używał dla swo- Z domu oznaczonego numerem 165 wy- Niezwłocznie pospieszono im z po- W szkołach powszechnych 
ich sc!Jad:zek, sprowadzając wieczorami szło dwuch braci 24-letni Stanisław i mocą. Przybył lekarz pogotowia ratun- Łódź, 20 listopada. 
damy z ;półświatka. 9-letni Wacław Cichocki. Przećhodzl'l,c kowego, który stwierdził zarówno u (lk) Jaik się dowiadujemy, w najbliż-

Do sprawy 'POWofano cały szereg przez · jezdnię, nie zauważyli. że nadjeż- Stanisława · jak i Waefawa Sinockich. sZ'Y!ah dni"ach ma zostać rozszerzona 
świadków. Są1dl przyi dlrzwiaoh otwair- dża -tramwaj. Mimo wysiłków motorni- szereg poważnych obrażeń cielesnych i akcja dożyiwiania dzieci w sZ\kofadh po-
ty1ch ogłosił wyirok, !którego mocą Wad- czego rozpędzonego wozu nie udało się udzeilił im pomocy. wszeclmyich. 
nicki został skazany na rok aresztu, · je- już zahamować. Dotąld aik1cja dożyiwiania obejmuje 
go żona na pól roku. Areszt został wy- 1550 dzieci w ltl szkołaoh powszech-
rzeczony, jako bezwzględny, bez zawie- ftl·emcy z lrland1·ą prZBCl•\V A·ng1i·1· nyteh. Jest to cytra ba:rdzo mała, gidly!ź szenia wykonania. n braik odpowiednich fundluszów stoi na 

przeszkodzie rozszerzenia alkcji. Rewizja u ·polaków w Belgp Spółpraca Hitlera z de Valerą.-Tajemnlcze transporty Na ostatniem iPOsiedzeniu rady szkol-
Bruksela, 20 listopada. niemieckie przybywają do lrlandJł nej m. Łodzi postanowiono urządzić w 

Policja belgijska dokonuje od pewne- Lo~yn, 20 listooada:. Od szeregu mi~sięcy ]uż .do portów dniach 2 i 16 grudnia b. r. ikwestę , z któ-
go czasu rewizyj w mieszkaniach poi- General angielski Morgan, człop.ek irlandzkich przybijają statki niemiecK~e. rej dochód byliby przeznaczony właśnie 
skich obywateli wyznania mojżeszowe- komisji aljantów w Berlinie oraz dele- z których wyladowane . sa skrzynie na z~brani7 ?dJP..!lWie~1ni~h sum.. . 
go w Antwerpii. - Rewizje te połączo- gat angielski przy zawięraniu ookoju w znacznej , wielkości. Bez ' rewizH celnej Niezalez~~ od .teg~ hczhę dzieci,_ któ­
ne są z lic;znemi obławami w dzielnicy, Wer~alu wygłosił sensacyjny odczyt o są one tranSiportowane w gląb kraju,_:_ re ~uszą rb~c ~OżlYWJaYie przez 1 mias;o~ zamieszkałej przez cudzoziemców i ma- wspołpracy Hitlera z de Valera. Niem- Zdaniem Morgana, Niemcy wywożą do ~?więlks~y )1ę Jeszcze llr~ed urząd e 
ją na celu aresztowanie komunistów. - com bardzo zależy na przyjatni z Irla.n· Irlandji sam0loty oraz znaczne zapasy mem zJbii6iiL1. 

, .. _, """~~~1 dją, a Hitler pr;zygotowanv jest w każ-' amunicji. Nei ulega najmniejszej wątpli-•"1•0•••HM•••••••••••-• dej chwili do uznania jako pierwszy, waści, że Niemcy chcą stworzvć z Ir- 6roź~a strajku generalnego. I 
3 1 

wolnego państwa irlandzkiego. Zar6w· IandH swą bazę . operacyjną dla · lotnic-• li ro . . no de Valera Jak f Hitler idą reka w re- twa· i w razie zbroj~ego .konfliktu, .Z tej w amerykańskim przera1yśle i kę I chcą wspólnie przy naibllższej oka- strony zaatakować AnglJę. 1 ledwabniczym 
• w ,,ExDrettle'• zjl, wYSłąpłć przeołwtco Angtłl. Nowy Jorli, 20 listopada I ~fy~~ny ~.~. humory- niebezpieczny pocałunek "' usta .:;!!~.:~i~7~!;:v:E,:!%!J:fi~~ 
.1 ,,W~~lłi ~·ag~a'' Para ... p=~~~::·„·:: :.:„•rąia„. k'o~~~js~;.o~~z~~r:i~r>z:c~c~a:zę~~:i: . nich sztucznego jedwabiu, obecnie j.ed- . 

Warszawa, 20 listopada. wskazał jaiko na przyczyinę zatrucia ową niali,. otrzymają oni poparcie ze strob'Y· 
WarszawiaIJJka, Sala Henelis. kupiła pomad!kę. · pra ,;owników przędzalń czystego jedwa·„ 

na ulicy pomadlkę do ust. Po użyciu po- Henelis zawiadomiła o wYPadlku IPO- biu którzy zapowiedzieli strejk general 

I U ci e s z n e przygody ważnie zachorowała z objawami zatru- licję. Pomadke poddano badaniu che- ny na dzień 21 b. m. ' 
Chudego Antosia, I cia, któremu uległ również i jej narze- micznemu i okazało się, że zawierciła Jeżeli w ostatniej chwili nie uda się 

• Felk a • Grubasa i czony Josek Galkom, który pr.eedtem ona trujące składniki. Wobec tego a·re-· za1,atwić sporu w drodze kompromiso-1 mur zynka Bimbo ..J ilł calowal. sztowano ulicznego sprzedawcę trujące:- · wej, wówczas w środę unieruchomiony 
• Pogotowie Ubez.pieczalni Społecznej go !kosmetyku Lejbę Sanatoka oraz fa- ~ostanie cały przemysł jedwabniczy w 
• • "•••-••--••••••••• · udzieliło wmocyi narzeczonym i lekarz bl'y'kanta Jakóba Orenfesta. · Stanach Zjednoczonych. 



PRZTfiODI J.481.tl HlEPHI 

W zwierzyńcu wiele jest ok:azow: 
żyrafa, małpy, kilka lwiątek, 
Lecz Jasio-Klepka, wizytacji 

· Od słonia zrobić chce początek. 

Zdumiał się wielce, gdy zobaczył, 
Jak słoń w pierścienie trąbę zwija, 

• A że bawiło to go bardzo, 
:Wsunął mu w otwór kaw~ł kija! 

- „Cóż teraz będzie?", medytuje, 
A słoń z basenu wodę chłepta, 
„Patyk mu może utkwić w gardle ••• 
Wezwę dozorcę.„ Zresztą, nie.eh taml' 

Cierniowa droga wielkich wynalazców 
Byli oni ośmieszani przez współczesnych 

'kończyli życie samobójstwem 
i często 

Wtem zg6ry lunął strumień wody 
I Jasio strachu poczuł dreszcze, 
A słoń, •trumieniem mętnej wodf' 
Trzy razy Klepkę oblał jeszcze 

(Dalszy ciąg jutro) 

WOLNA TRYBUNA 
„ROZBITEK ŻYCIOWY" Z WLOCł..A WKA: 

Droga Pani podzielałabym Jej z•pakywaaia, 
gdybym była pewna, że samotność da Pani 
upragnione szczęście, Człowiek, który przy­
zwyczaił się do ogniska. domowego, do regular­
nego trybu tycia, do miłości dzieci, nże będzie 
czuł się dobrze w zmienionych warunkach :ty­
cią. Nie wiem, jak sżę uldadają Paai warunki, 

(h) Zdawałoby się, że nowe wyna· .,Nigdy nie zgodzę się na to, by tak świę parowy, kierowany przez Papina, ·gdy w ale mam wrażenie, że dzieci Pani pozostałyby 
Iazki i udkrycia winny · się spotkać , z I te ciało ·jak ziemia, obracał'a się, jak ka-11707 r. popłynął po rzece Fuldzie, zo· przy mężu, Pani zostanie sama jedna. Samot­
uznaniem przedewszystkiem ze strony płon na rożnie. Nauka . Kopernika o I stał przez mieszkańców okolicznych mia ność jest dobra, aie tylko prze~ pewien okres 
uczonych i ludzi wiedzy. Tymczasem obrotach ziemi, jest głupstwem i to har-

1 

steczek zdemolowany. Całą załogę pobi czasu. Później przestaje sźę podobać i zaczy­
dzieje wynalazków i odkryć Siouczają, I dzo śmiesznem". to. Mieszkańcy byli bow~em zdania, ŻQ namy odczuwać brak zaufanego towarzysza, 
że bardzo często świat nauki o nosił się W 1306 roku król Edward I, zahro-

1 
statek, płynący bez żagli jest dziełem ażeby nui się móc poskarżyć w złych chwilach 

ze .sceptycyzmem, a niekiedy nawet z nil opalania węglem. Zakaz motywowa· I szata11a. . źyoia. 
wrogoscią do nowych poczynań ducha ny był tern, że „węgiel nietylko żadne- Wynalazca gazu Lebon, długó nie Liczy Pani zapewne na to, że los się do Pa· 
ludzkiego. go ciepła nie zawiera, ale •• wywołuje wie mógł przekonać ludzi, że lampa bez kno ni uśmiechnie i ten los będzie uosobiony w po· 

, ,Właśnie 60 lat minęło od wynalezie· le złych chorób". W 1600 roku. wynale-1 ta może dawać światło, a dr. Semmel- staci przystojnego człowieka, młodego, który 
nia przez Edisona gramofonu. Fizyk du ziano krosna z mechanicznym popędem weis, odkrywca gorączki poło~owej, Panią serdecznie pokocha. Otóż nie można ai­
Moncel miał demonstrować członkom i systemem kół. Stanowiły one wielkie I skończył w domu obłąkanych. - Odkry gdy puewidzźeć czy znajdzie się ten iany i jeżeli 
Akademji Francuskiej nowy ten wynala ulepszenie w porównaniu z dotychcza- cie Roherta Meyera o niezniszczalności się znajdzie czy „.aie będzie gorszy, · 
zek. Puszczono walec mówiący, który sową robotą ręczną. W wielu państwach 1 energji, do tego stopnia było wyśmiewa Mę:iczyzai, którzy Panią wówczas otoczę, 
zaczął wY"dawać jakieś chrypliwe i skrzy krosna mechaniczne coraz to były znbra I ne przez świat nau~owy, że uczony po- będą mieli jedno tylko na względzie: Przyjemae, 
piące, ale zrozumiałe dźwięki. Naraz sko niane. Trwało to do połowy 18-go wieku I pełnił samobóJstwo, wyskoczywszy z ok bez obaw 0 koasekweacje, spędzenie czasu z 
czył akademik Binilland i chwyciwszy Lavoisier, słynnv fr.ancuski chemik, I µa. - Gdy FraBkfin zaprezentował pio"'. mźłą osobą. Sprzykrzy się Pani rychło takle 
za klapę nowinkarza, zawołał: był przez długi czas przedmiotem drwin nmochnm królewskiemu Tow. Nauko- płytkie traktowanie życia i zacznie Paai na ao-

- Lajdaku, ' czy sądzisz, ie damy się ponieważ dowodził, że powietrze skła~ I wemu w Londynie, odpowiedziano mu wo szukać innych wartośoi •. W. rezultacie-znów 
zwieść przez brzuchomówcę? da się z dwu gazów, z tlenu i wodoru •. , wybuchem śmiechu. ' . niezadowolenie. 
, a .Po .kilku miesiącach, gd~, jut wi,ę,lu tĄI~ a;,ai;n , Lavoisier nie wierzyl innemu Uruchomienie pierwszego pociągu, Niech Paai nie idzie w nieaaane, albowłtm 
uczonych przekonało się o wartośc,i wy ucż'onemu, który pisał o meteorytach« I który pędził z „zawrotną szybkością" 10 droga szukania szczęścia nie jest łatwa i afe 

. ~~'azku Ediso~a! , Bi~illand jes,zcze .nie yyśmiewająf możliwość, by ka~ienie Jklm. ~a godzinę, wywołało protest ~a,- . za~~.ze pro~adzi _ do celu. Większość malżeństw 
w1evzył, ale 1uz z większym spoko1em spadały z nieba. 1 warskiego tow. medycznego, ktore żyje ze sobą bez miłości która się ulotniła ale 
dowodził, że przecież nie iest do pomys Galvani, który odkrył elektryczność. j twier.dziło, że jadący koleją ulegać będą są ze sobę szczęśliwi ~imo drobnych af~oro-
1en~a, aby chropawy metal mógł odda- czyni~c doświ~dczenia ~a żabą.eh,. był wstrząs?wi móz~u. Znany. as~ronom !--a.i- zumień, których nfgd~ie nie brak, gdyż przy­
wac głos ludzki, . wykpiwan~ - 1ak sam pisał - zaro~no lande pisał. '!' rok.u 1781, ze „Je~t stwi~r- zwyczaili się do siebie. Co się tyczy charak-

„Jesz~ze w · 1806 .r. ~nal<i;zł ~1ę •;UCZ•?- p~zez .głuJ?ich, 1ak mądrych, przez meu· dz?n,a~ m~zhwoścui: aby „ człowiek mogł 
1 

teru męża Pani, to mam wrażeaźe, Iż gdyby 
ny , ktory dowodził,, ze z1e~1a .su~. nie j kow,, 1ak 1 ucz~nv~1h. Nazywano go „bt1.~ uniesc się w ?owietrze . W dwa lata I okazałll Pani trochę dobroci i trochę serca, na-
porusza. Nazywał s1ę Mezc1ez 1 pisał: letnustrzem u zab • - Pierwszy statek potem wynaleziono balon. · ~ pewaoby się zmienili Mam wrażenie, że syłua-

J k 
• · • H b b e • .... cja Wasza wyględa w ten sposób, te mili Panią 

a zy1ą a s urgowm e na wyg na n 1u r ~:::!-~:-:1~1;.-::1::ł;·t::: 
Nie wszyscy używają swych tytułów„ . - Najlepiej im się wiedzie ten ~~~l:łęj:::~.u~:ci;iówaą pnyczyną Pani 

,na . Węgrzech. - Polscy Habsburgowie skoligaceni są obecnego .nastroju są nerwy, I myślę, że gdyby 

R d i lłł " • C t k" • się Pani zebrała · do poskromienźa swych aer-. 
z a z w amu I . z~r orys 1m11 wów, sytuacja zmieniłaby się i Paai zrozumia-

Na świecie jest bardzo ·wielu Habs~ prezentowani "': Pol~ce. Arcyksią~ę Ka- je$t dziś jednym z filar6~ Jegityniistó~. \ł~by, że jest ktoś na świecie, serdo~z~y przyj~­
burgów. Posiadali oni" od niepamiętnyi;:h rol Steian, zam1eszk1wał przez w1ele lat Tymczasem Habsburgowie, przebyw.a1ą~ czel, ~tóry stanowi pewną podl'orę zyo1ową. Nie 
czasów 11talent" wydawania na świat ob przed i po wojnie na zamku swoim w cy: w Austrji, musieli te prawa uznać. - mówię juź o dzieciallh, któryoh miłość dla sie­
fitego potomstwa i umieli zręcznie na· Zywcu. Córka jej!o Renata, jest żoną ks. Stąd spory i nieporozumienia. ble i wzajemną Waszą rolę Pani z pewnością 
wią;zywać przymierza z 'innemi, w-ielkie· Radziwiłła, a Maria Krystyna - mał- Członkowie Habsburgów, przebywa- docenia. Niech Pani wpłynie na męża, ażeby 
mi domami panującemi. Dzisiaj jest rze- żonką ks .Czartoryskiego. jący na Węgrzech, korzystają z wyiątko zezwolił Paai wyjechać na pewien czas, uspo-
czą wprost" niemożliwą podać dokładną Większość majątku · Habs~urgów w wych przywilejów. Nie tknięto ani ich ty koić nerwy i zmienić zupełnie «>toczenie. W6w-
ich liczbę. Austrji, została skonfiskowana, a jedno- li tułów, ani majątków . . Coprawda Habs- 1 czas najlepiej zanalizuje Paai siebie i swoje dą-

Cały szereg potomków tego rodu cześnie zabroniono im używać tytułów. burgów tych należało raczej uważać za! żenia. 
zrezygnował ze wszystkich swoich upra- Nic , więc dziwnego, że w tych warun- węgrów, aniżeli za austrjaków. Rodzina ~AN M. W. P. w LODZI: Drogi Panie, może 
wnień i przyjął nazwiska mieszczańskie. kach wytworzyły się poważne rozdźwię ks. Józefa, pochodząca bezpośrednio od Pan powiedzieć swej znajomej prawdę, skoro 
Ale można, nie popełniając zbyt wielkie ki pomiędzy poszcze~.ólnemi grupami ro Leopolda II, mieszka już od trzech po- jej na tem tak bardci:o zależy. Prawdę to. zna-
20 błędu, określić liczbę istniejących dziny. Antoni, syn zmarłego Leopol'da koleń' na Węgrzech. Syn jego, Franci- czy to - co Pan napisał w liście do mnie, te 
Habsburgów na 60. Należy rozróżnić Salvatora, a małżonek księżniczki rt.i· szek Józef, jest profesorem budapesz· iest Pan jeszcze za młody i przed od1byciem 
dwie Iinje tego rodu: austrjacko-węgier- muńskiej Ileany, nie zrzekł się praw i teńskiego uniwersytetu. , I służby wojskowej aże chce Pan o niczem decyr 
ską 'i toskańskę, , , DCCOOOO dować, i!" zarabia Pan narazie zbyt mało I 

Pierwsza z nicłi jest starsza l znacz- R fi pierwszym dążeafem Pana jest poprawić własne I 

niejszą, natomiast druga ogranicza się do B\UOIU"J·~ modBl"k ~maryk~ sk1·ch warunki bytu. To wszystko niech Pan· powie 
arcyksięcia Ferdynanda (1769-"ł824), u u.„ " u IB u swej znajomej, dodając, że ją Pan bardzo lubi, \ 

kuzyna cesarza Leopolda Il, który, pod p k d - k. • " f b , a iaoże nawet więcej nżż lubi. Nie chce jej Pan i 
imieniem Ferdynanda III, został arcy· O rzyw ZOOe „mane IDY WOrzą Ojowki jednak wiązać żadaemi przyrzeczeniami i zagra- \ 

księciem Toskanii. (sb) W Nowym Jorku toczy się obec- zowańie uważały za swego rodŻaju eks- dzać drogl do .~zczęścia. Więc niech poste.Bti jak 
Ośm europejskich krajów jlości dziś nie niezwykle ciekawa walka. W wie!- centryczny sport. Wielkie firmy zaczę- zechce, a jeżeli lubi Pana również i zechciałaby 

H b bu &' Ek Z t o kich magazynach atrud 'one byty od ły zwalniać zawodowe manekiny. poczekać, a:i Paa odbędzie powinność wojsko. 
a s. '.l!'„?w• s·cesa:zo'!'a Y a, J •r • . . . . z. m - wą i zacznie lepłej · zarabiać, będzie się Paa czul 

wadzi 'ios9 skromne zyc1e w Belg11„ ~ dawna piękne mewiasty w charakterze Pokrzywdzone ni.ewiasty odbyły o-
W Hi~zpanji mie~zl{ają córki zmarl3-~o mod.elek. Spełniały one role tak zwa- statnio masowe wiece, na których pro- bardzo. szczęślhvy, Takie rozwiązanie spll'awy 
arcyk~ięcia Leopolda Salvatora, M2irja. nych „manekinów". Na nich prezento- testowały przeciwko nieuczciwej kon- jest najlepsze i najbardziej honorowe. Nie wł4. 
Antonina i Asunta, Pierwsza z nich ~est wano kupującym piękne suknie, plasz- kurencji. W wyniku odbytych zebrań ~e Paa jej drogi na przyszłość, a jednocześnie 
foną don Ramona Orlandi Villalonga i cze i futra. wypowied~iano niezawodnym „manekł- daje do zrozumienia, że nże fest Panu obojętna 
mieszka na Majorce, druga natomiast, Przed rokiem poczęty się z~Haszać nom" zdecydowaną walkę. ~· :ie żywi Paa dla ,niej po.ważne ~amimoy, które 

je ·. zakonnicą w jedn~·m z klasŹto! ·ów I masowo niewiasty z najwyższych sfer - Nasze konkurentki mają protek~ię ~e~nak n~e 
1 
mo~1,1 bye n:.a:i:ie zreahzowane wsku· 

E:irce!ony, Nais.b.raza ich siostra Imina- amerykańskich, które proponowały i pieniądze - oświa>dczają zawod0we e specia nyc warua ow. , 
c'ulata mje„zka w Rzymie wraz ze svi"o- I swe usługi. Właściciele magazynów manekiny - ale my mamy silniejszą W #M&lfiY *'$iM$AA!I®- W . 

„ im m'izem, b. pułkownikiem !giro. 1 p.rzyjęli je chętnie, albowiem przypu- broń . .Jest nią nasza uroda. · niewiast, które odebrały im pracę. Po-
.Spotkamy również Habsburgów 1 w I szczali, że dzięki ich protekcji wiele nie- I Zawodowe manekiny postanowiły , nadto pos;tanowłono utworzyć bojówkę, ' 

Nłeniczech, gd.zi~ są · ~po~re~nie,ni z oie wiast z wyższych sfer stani.e s~ę klije~- i więc w oryginalny SP?Sób dochodzić l<t?ra będzie nap.adać na magazyny, w '; 
którvmi b. ks1ązętam1 mem1eck1mi. I tarni magazynow. Bogate mewrasty me swych praw. Postanowiły one wyko· l<torych występUJą uiezawodowe mane„ 

Habsburgowie są bardzo licznie re- myślały, oczywiście, o zarobkach i po- rzystać swą urodę i uwodzić mężów kiny„ 

/ 
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Poli tv ka Tragedia łódzkiej sluiąlei Wywożą pieniądze 
Uwiedziona-została prostytutk~, poczem jako fordanserka wystepowała 

Niemcy zatamowały zupełnie SWO}" tu- . Lw . d k dł . ·ac·1el" otruła sio 
rystykę zagraniczną, pozwalając WY- we owte, a g y O ra Ją „przyj - 't 

wte:it zagr_anicę Pll;ństwa zwykłemu I Łódź, 20 listopada. często zostawiali ją samą w mieszkaniu, lcował już kto inny. Nieszczęśliwa dziew 
obywatelowi .~aledwze 10 marek. Ale (k) - We Lwowie, w bramie domu wyjeżdżając do innego mlasta. czyna, nie widząc innego wyjścia, zo-
•;Daily fl~rold odkrył ciekawa rzecz: przy ulicy Kordeckiego 4, usiłowała po- w styczniu 1932 roku Kolczycka po- stała prostytutką.„ 
?e w ubzegfyn; .tygodniu p, Thyssen zbawić się życia przez wypicie kwasu znała w parku jakiegoś młodego 1 przy. Przed dwoma miesiącami, ulegając 
p;zekiz~ zk Niemiec na '!ryu;atny . ~a- solnego Janina Kolczycka, prostytutka, stojnego mężczyznę, który przedstawił nam.ov.:ie jednego ~ „przyjaciół", zabra 
~~i:;efr in. owy do Szwa1~ar1t 6 m1l10: zameldowana w łódzkim urzędzie sani~ się jej za buchaltera. Oświadczył, łż la p1emądze i wy1echata qo Lwowa, 
t , k an ow cala swo1a wolnq go tarno - obyczajowym. narazie nie ma pracy ale że rychło 0 • gdzie została fordanserką w Jednym z Io 
ow e. Kolczycka, zanim zdecydowala się na trzyma dobrze płatne' zajęcie kali nocnych. Gdy wróciła onegdaj do 

P. Thyssen iest typowym „ciężkim" desperacki czyn przeszła wielką gehen p d . t . · 'ć swego mieszkania zastała tam wielki 
przemysłowcem„ jednym z ludzi. którzy nę życwwą P;zed trzema Iaty jako ż ł rzygdo 

1
me z~w1ar a hznaJfmdos d z.awa nieład Szkatułka' w której przechowy 

finansowali ruch narodowo-socialistycz- 19-letnła dziewczyna, ~yruszyła do lo- Y a naz k sz?~ ?Si,c m 0 . ej. zie~- wała ~ takiem up~korzeniem zarobione 

ny 0~l wielu ~at j z rukhhm tym są ter
1
az dzł ze wsi pod Tuszynem, gdzie posiada ~h;tt~~ze~ 0k~ó~y.a ~~k;:z~:t~J:~1

1aj ·~a~ pieniądze była rozbita i próżna! 
w nai epszyc s osun ac · Jem u W ęc rodziców Myślała że znajdzie odrazu . , ć ' . , dł . d . k Nie mając sił do dalszej walki z ży­
wolno b.vlo wywieźć 6 milJon_ów fran- pracę i ż

0

e z zarobi~nych pieniędzy bę- iwnos ' uww Ją po pozorem ozen u. ciem, postanowiła popełnić samobój-
ków. Ten sam .v. Thyss~n bąwil ni~daw- dzie mogła posłać jeszcze coś nie coś ~o kilku dniach wszelki ślad po nim stwo. Wczoraj na dancing już nie po-
no w -tlmeryce Polu~moweJ. Zwiedzał ojcu, który borykał się z losem. zagmąt. Rozpacz porzuconej dzlew- szła„. Kupiła w aptece kwasu solnego 
BrazYl/ę, Arg_entynę J Chile. Pertra~to- Po wielu zabiegach i staraniach u- CZ_Y1,1Y nia mi.ata g~anic. Wyj~chala na i wychyliła zawartość buteleczki. 
wal z tamte1szyml vr_zemY_slowcami w dało się jej wreszcie otrzymać pracę w w1es do rodziców 1. tam urodz1ta chtop- Wijącą się w strasznych bólach zna­
sprawie zain~es!owama Wtf/kszych ka- charakterze służącej u pewnych pań- ca, 'k.tórego ~ostawiła V: domu. Po ty- liźli przechodnie i wezwali po5otO''--ie, 
Pitalów. W 1ąkn!1 ~elu_? Czy TJ, I;hYi- stwa przy ul. Piotrkowskiej 89. Koł- godmu wróciła do Łodzi. którego lekarz przewiózł Kolczycką do 
seri obawia su~ iakichs WYJJadkow w czycka była bardzo sumienna, to też w ' Daremnie starała się o jakąkolwiek szpitala miejskiego. 
Ni~1!zcz.ec~, które .mogłyby pozbawić go krótkim czasie zdolaia sobie zaskarbić pracę. Wszędzie odprawiano ją z kwit- Walczy ona ze śmiercią. 
rnzl~onow. ;J..l~owiem zwy~ly obywatel zaufanie swych chlebodawców, którzy klem. U dawnych chlebodawców pra-

~;~ Dwoje z trojaczków zmarło! 
pracują w zarządzie m. Łodzi Tragiczne dzieie szczęśłiwei matki" i ieJ dzieci 

Łódź 20 listopada. d " .J •J 
(k) Zostały dokonan; obliczenia, do-1 Łódź, 20 listopada. kl. Początkowo matka i dzieci czuly się na utrzymaniu troje drobnycft dzieci.-

tyczące liczby pracowników, zatrudnio- Przed kilkunastu dniami donosiliś- dobrze, choć położnica bvła nadwyraz Obecnie1 w ciągu jednej nocy rodzina 
nych w zarządzie m. Łodzi. Jak wyni~ my o tragedji „szczęśliwej matki", li. wyczerpana, noworodki zaś nie miały powiększyła sie aż o troje żvwvch 

ka z danych cyfrowych, w dniu 1 stycz- Jakubowskiej, zamieszkatei przy ulicy normalnej wagi. istot. 
nia 1933 r. zarząd miejski w Łodzi za- Zgierskiej 76. Tragedia rodziny Jakubowskich by- Po upływie dziesięciu dni, S?;dy mi-
trudniał ~687 pracowników. W liczbie Jakubowska mianowicie powiła w I ta tern większa, że mąż „szczęśliwe] nął okres rekonwalescencji, zarząd kli­
teJ było: 1315 urzędników i 1372 niż- klinice przy ul. Poludniowei - tfojacz- lmatki', bardzo ubogi handlarz. ma już niki, widząc wyjątkowe położenie ro­
szych funkcjonariuszów mielskich (1710 •oooococ dziców, zezwolił chorei na pozostanłe 
etatowych i 977 pozaetatowych). Jeszcze dni kilka, aż do zupełuego na-

w dniu i pafdziernika r. b. liczba 0 ...,0 - ..,e pl 11~1-eni-e brania sil tembardziej, że niemowlęta 
pracowników miejskich wynosita 2aoa, .,. zg ,,... Otłil coraz bardziej opadały na siłach. 
czyli zmnleJszyfa sie o 384 osoby. W - k - I I W tym czasie zwrócił sie „Expres.s0 

Powyższe liczby obeimuia. wszyst- ybu.ch W miesz aniu przy U cy z apelem do społe\!zeństwa, by porno-
, kich pracowników, zatrudnionych w u- Marysińskiej 57 gfo biedakom w utrzymaniu przy życiu 

zędach, zakładach f przedsiębiorstwach Lódź, 20 listopada 1 ~llwej kobieci'e z pomocą. Ort tł prze- ddecł którym w domu 2rozłł11 śmierć 
mieJskich, z wyjątkiem 2 przedsię- W domu przy ulicy Marysińskiej 57 i rzucił się z błyskawiczną szybkością D? r)'łodo~a. 
hl?r.st~ ;tżytecznoś<:i publiczn.ei g~z.ownl nastąpił w dniu wczorajszym wybuch, 1 mężczyznę I Już po kilku sekundach pło- '" Apel nasz nie przebrzmiat bez echa: 
mie!sk1e1 oraz wydziału kanahzacn 1 WO· w czasie którego odniosły dwie osoby 

1

. nęła na nim odzież. Lokatorzy domu, do kancelarii kliniki złożono już pierw­
doc1ągów. ciężkie poparzenia ciała. słysząc przeraźliwe krzyki, pobiegli są- szego dnia 72 złote, przyczem pieniądze 

Natalja Papiernik, wskutek własnej siadom na ratunek. Wezwano pogoto- te w lwiej części ofiarowali członkowie 
SkrófJ fBJBgraJICZRB nieostrożności, zbliżyła się zbytnio z lwie. Lekarz skonstatował bardzo powa- zarządu kliniki położniczej. 

- Rząd francuski zgłosi projekt o przyznanie 
dodatkowo 800 mllJonów franków na 1ctbroJe­
nle się. Jak wskazują, Niemcy będą mog'y wy 
stawić w razie wojny 5 miijonów źołnłerLy. 

- Statek „Bremen" zdobył nowy tekord, 
przebywając Atlantyk w ci<1&U 4 dpi, 14 godzin 
i 27 minut. 

W wyniku rozmów, pnwadzonych między 
Mussolinim a prezydentem Austrll ustaloM ści­
słe porozumienie Włoch i Austrii. 

- Na szosie między Jerozolima I Hajfą be­
duini napadli na wycieczkę turystów. 6 opry~z 
k6w obrabowało 30 pasażerów, pozostawiając 
ich w samej bieli!nie. Pięolu turystów rabusie 
postrzelili. . 

- Wskutek tajfunu, Jaki przeszedł nad Plll­
plnaml, 266 osób straciło życie.. 

Nie potrzeba i~chac zagranicę 
Ile mamy ~zdrowisk I w jakich 

przypadło•ciach skutkuJ11 
Jeszcze do niedawna było zasada, ie 

w każdym wypadku Jakiejś bardziej 
przewlekłej choroby · - szukalłśmy po­
mocy i zdrowia w zag-ranicznych 11ba­
dach". Ten, kto ule miar pieniędzy na 
,.kurorty", musiał cierpieć. 

bańką płynu łatwozapalnego do ognia i, żne poparzenie u Piotra Papiernika, zaś Nie było jednak przeznaczone, by 
nim zdołała się zorjentować - stanęła I u Natalji P. oparzenie drugiego stopnia iedyne w Łodzi troJaczłd uchowały się. 
w płomieniach. Znajdujący się w sąsled- I rąk i nóg. Nieszczęśliwych, po udziele- Dowiadujemy się, że w piątek zmar· 
nim pokoju Piotr Papiernik usłyszał sil- t niu im pierwszej pomocy, pozostawiono ła dziewczynka, w niedziele - chłop-
ny huk detonacji. Pośpieszył nieszczę- na miejscu pod opieką rodziny. (gr) czyk. 

14at Uod•ln dob~ Mimo bardzo troskliwej opieki klini­
'411 „ no ki nie udało utrzymać się przy życiu 

dwojga niemoyląt. Nie pomogło sztucz­
procujq robO~Di€Q W' DieklfÓ'rg€h ne utrzymywanie temperatury za PO• 

labrgl:cach pończosznic:zgc:b mocą termaforów i karmienie orzez pi· 
Łódź, 20 listopada. Pozatem higjena pracy w zaktadach ma- petki. Noworodki z każdą godziną co-

(v) W dniu wczorajszym w sali Zw. łych pozostawia bardzo wiele do życze- raz bardziej opadały z sit. 
Prac. Użyteczności Publicznej, odbyło nia. Fabryczki te nie przestrzegają arty- W chwili obecnej pozostał Przy ży­
się zebranie organizacyjne robotników kułów ustawodawstwa socjalnego, jak ciu jeszcze tylko jeden braciszek, nai­
pończosznlczych I sił pomocniczych, za- urlopów i czasu trwania pracy. Bywają młodszy z trojaczków. (gr) 
trudnionych przy maszynach okrągłych. I wvoadki, że robotnicy pracują nawet do M a;c wwww 
Na zebraniu referowana by ta sytuacja 

1
1a godzin na dobę, obawiając się inter• ll mlljOnÓW b8 zrObOfnyCh 

w przemyiśle pończoszniczym w którym wenJować, ażeby nie być usuniętym z \"; u 
obowiązuje umowa zbiorowa z kwietnia pracy. St h Zi d h 
1933 roku. W rezultacie robotnicy uchwalili zor- w anac ,e no~zonyc 

Mówcy - robotnicy skarżyli się, że ganizować się i utworzyć sekcję poń- Nowy Jork, 20 listopada. 
umowa ta nie jest przestrzegana i, że czoszników przy związku klasowym. Amerykańskie związki zawodowe 
fabryki średnie i drobne nie stosułą się Wyłoniona zostala komisja organizacyj- stwierdzają w swem ostatniern sprawn 
do stawek, wypłacając zaledwie 60 do na, która zajmie się warunkami pracy I zdaniu, że w szeregu gałęzi przemys~u 
70 proc. płac przewidzianych cennikiem. płacy robotników. amerykańskiego nastąpiło polepszenie. 

częfci~}~gi~m,~a~~~~~y~~~ysi~l~gsti;~ n1·eoczek1·wane zakon· czen1·e sądu" 
uzdrowisk. w których możemy przrd,ro- ft 

~~::~ć s'k~~~;1~.k~;,,1~~~hni1e pr~:~~~~,~~~ nad złodziełem.-S~dziowie koleino 

Poprawa została zanotowana w prr:e­
myśle węglowym, stalowym, elektryc;?.: 
nym oraz wlókletimczym. Obroty ban­
Kowe są 0 39.7 'Yiększe aniżeli w jc­
::ieni ubie~łe~o roku Siła nabvwcza iu 
dności robc.tni~zej i rolniczej wzrasta. chorób. zliwałc:ili poszhodowonq . . 

Szczegółowy wylkaz wszystkich po- R6wne, 20 listopada. ukarać domniemanego złodziefa. Samo· 
ważniejszyich miejscowości uzd:rowislko- Znalazłszy się bez dachu nad głową, rzutnie zorganizował się trybunał, któ· 

Raport stwierdza jednakże. że licz­
ba bezroboczy1:.1t wynosi 1'1.QJfi.OOO tu­
dii. W nr"':emy!'lach antomobllowvm i 
stalowyn1 trw<1iE1 konflikty pomiędzy 
pracownikami i praco~awcami . 

Trz-=sienF.e ziemi 
w Kurdystanłe 

wych, z podaniem ich sp~c.ialności ł o- Natalia Perłow, znalazła na iedną noc remu przewodniczył niejaki Górecki. -
gó!nych danych o położeniu, warunkach przytułek w mieszkaniu Stanisława Kro· „Pan przewodniczący" wyprosił wszyat· 
mieszkaniowych etc, etc. - przynosi tochwjla i jego 16-letniei kochanki, Ma- kich obecnych z pokoju, poczem pobił 
. ,Kalendarz Expressu Ilustrowanego na rji Korolewskiej przy ul. Balińskiego w dotkliwie delikwentkę, zdarł z nlef suk.:. 
rok 193.5". który zawiera ponadto sze- Równem. W kilka dni później Korolew- nię i nakoniec dopuścił się na niej gwał­
ireg doskonałych wskazań: jak post~po- ska spotkawszy na ulicy Perłównę, za- tu. - Następnie kolejno wpuszczał do iz 
wać w nag-łych wYPadkach. przy zacho rzuciła jej, że w czui• noclegu, popeł· by następnych „sędzi6w11, kt6rzy poszli 
rowaniach - przed przybyciem lekarza niła w mieszkaniu liraClzłet. Na ulicy po za przykładem Góreckiego, W czasie, Wiedeń, 20 listopada. 
itp. Niezależnie od tego w ,.Kalendarzu'' wstało zbiegowisko. kiedy w pokoju rozgrywały się ohydne Z Istambułu donoszą: W Kurdysta-
znajdzie Czytelnik obfitą lekturę bele- Znalazło się kilku jej znajomych, któ 

1 

sceny, Korolewska trzymała drzwi. nie tureckim odczuto ubiegłej nocy 
trystyczną, humor, ane~doty, iróżne rzy zaprowadzili dziewczynę do miesz- Godna siódemka znalazła się na ła- gwałtowne wstrząsy podziemne. We­
wskawnia i rady praktyczne. kania Krotochwila i dokonali doratnej wie oskarżonych sądu okr. w Równem. dług dotychczasowych doniesień kilka-

Cena eg-zemplarza zl. 1 groszy 20. rewizji. Znaleziona metryka i 1 zł. 50 gr .. , Spowodu niestawienia się jednego z I set domów zawaliło się. Liczba ofiar w 
Do nabvcia wszędzie, w całym kraiu. uległy konfiskacie. oskarżonvch. sprawa została· odroczonci. ludziach wynosi 10 zabitych i kilkudzie 

\ Zebrani „J1oście11 postanowili doraźnie- I sięciu ranny~ 
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Decyzje komisarza 
Wojewódzkiego ,· 

Ogółem w zeszłym miesiącu-65 
Lódź, 20 listopada. 

Czwartek w fabrrce I' dzk·ei 
(k.) W miesiącu październiku r. b. 

komisarz rządowym. Łodzi wydał ogó­
łem 65 decyzyj; przyczem w zastępstwie 
magistratu 38, a w zastępstwie Rady 

Jak się odbywa wypłata zarobków robotniczych. -
12 złotych za tyd·zień pracy 

Łódź, 20 listopada. „coś", coby przeszkodziło wypłaceniu salach lub w swoim kantorku czeka na 
Miejskiej - 27 decyzyj. 

Z najważniejszych decyzyj, powzię­
tych przez komisarza rządowego, p. inż. 
Wojewódzkiego, należy wymienić: uru­
chomienie czwartego baraku dla tyfuso­
wo • chorych w szpitalu powszechnym 
w Radogoszczu, oddanie z dniem 1 paź­
dziernika r. b. do użytku publicznego ka­
nałów miejskiej sieci kanalizacyjnej, na­
bycie gruntów we wsi Budy Stokowskie 
pod budowę zbiorników na czystą wodę, 
nabycie gruntów pod regt!lację rzeki Ja­
sień oraz przemiartowanie dotychczaso­
wego szkolnego ogrodu botanicznego w 
parku miejskim „Zródliska" na miejski 
ogród fl rzyrodniczy. 

Zbliża się czwartek. Już od niedzieli tygodniówek w czwartek?.„ Ile też maj robotników. Podają ich nazwiska. Czar­
niema w domu robotniczym pienięd~„ ster kar zapisaL. i t. d. na, spracowana ręka wyciąga się nie­
Jeśli robotnik umiał sobie zaskarbić za- Trzy dni przepracowane. Dniówka śmialo po książeczkę, w które.i znajdu­
ufanie sklepl1karza, żyje wyłącznie na wynosi 4 lub 5 złotych, nierzadko ta sa· ją się jego ciężko zapracowane grosze. 
kredyt. Jeśli go nie ma. szuka kredytu ma dniówka wynosi 3 a nawet i mniej Robotnik otwiera ją, patrzy przestonię­
gdzie się da, a jeśli i to sie nie udaje, ży- jeszcze złotych (12 zlotych zarobionych temi kurzem oczami tam, gdzie widnie­
je z dnia na dzień suchemi ziemniakami przez tkacza w ciągu 46 godzin). 3 ra- je kilka cyfr, wyrażających tę jego wiei 
i suchym czarnym chlebem popijanym zy 4 równa się 12. 12 złotych ma otrzy- ką i ciężką w tragizm rzeczywistość. 
mętną i pól gorzką herbata. mać robotnik za swą prace.„ 

Kiedyś czwartek dla robotnika był Czwartek. On .czy ona przerobi już 
jakby drugiem świętem • . dziś robotnik o~ kilka godzin.„ Majster obnosi książecz­
czekuje czwartku z drżeniem„. Czy ad- ki. Są fabryki, gdzie się wyplaca bez 
ministrac]a, aby nie obniży i tak „psich książeczek w kopertach. 
zarobków?" czy aby nie stanie się I Majster z kupą książeczek chodzi. po 

Dwa wypadki PROG!,IR~~.!!!L "~-,!~~!~! 
podczas wyskakiwania I POLSKIEGO RADJA. 19.3()-19.45: D. c. muzyki z kaw. „Adria". 

z tramwai· u WTOREK, 20 listopada 1934 r. 19 45-19.5(): Odczyt. progr. na dzień następny. 
O C d p 1 d p p k 12 10 19.5-0-20.00: Wiadomości sportowe. 

Ł 'd • ?O l' topada 12.1 : o ziennv rzeg ą rasy ols iej. . 22.()()-22.""· , ,życie parv. skie" - opera komicz-
0 Z, ~ IS -12.45. Koncert zespołu Tadeusza Se.redyń- "'1 

Niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę I skiego, (Transmisja ze Lwowa). 12.45-13.00. na w 5 obrazach Offenbacha. 
O ła.k K b · · H' b d sk " W przerwie: Dziennik wieczorny oraz 

na niebezpieczeństwo w czasie wyska-1„ . <?mJim .u :ism 1 q:ciu ru a !-1. - „Ja.k pracujemy w Polsce". 
kiwania z tramwai'u Obecnie wskutek wierszy;ki la dzieci młodszych .. Transml~Ja z 22.30-22.45. Koncerit reklamowy. 

. · ·. . •. . Krakowa). 13.0Q-13.05. Dziennik połudmowy, 
duzego błota, znaczme łatw1eJ mozna I i,3.05-13.30, D. c. koncertu zesp. Tadeusza Se- 22.45-23.oo. Muzyka - płyty, 
ulec nieszczęśliwemu wypadkowi. Iredyńskiego. (Tr. ze ~wowal; ~3.30-15.3() .. Przer- 23.00-23.05: Wiadomości meteorologiczne dla 

W N Ó 
15 30 15 35 W d k p I komunikacji lotniczej. 

czoraj wieczorem na ul. api r-1 w~. ' - · ' ia omosci ~ e sporcie 0 
- 23.0"23.30. M. Ravol·. a) Introdukci'a i All0 «ro 

k k, · p' 1 n I sk1m. 15.35-15.45. Przegląd giełdowy. 15-45- .J- ~ ~,., 
OWS Jego, tuz przy acu .i,eymonta 16.45. Godzjna muzyki rosyjskiej w wykonaniu na harfę, kwartet smyczkowy oraz flet i klar 

wyskoczyt z tramwaju Tadeusz Mary- orkiestry kameralnej Adama Hermana. (Trans· net; b) Suita Nr. 2 „Daphnis i Chloe" (pły-
nowski (Suwalska 13) tak fatalnie, iż misja z Krakowa). ty z objaśnieniami). 

d 'ó ł t • • · L k 16.45-17.0Q. Skrzynka PKO. 
O Ili S1 ~tamame p~a~eJ nog1. . e °;rZ 17.0Q-17.Z5. J. Brahms: Sonata d-moll w wytk, DZiś SŁUCHAMY• 
pogotowia, po nałozemu bandazu ume- Pawła Kochańskiego (skrzy.pce) i Artura ~n. OO. MOSKWA (Komint.). Koncert. 
ruchomiającego przewiózł go do domu Rubinsteina (forlepjan - płyty). 20.00. BUDAPESZT. Koncert kameralny. 
na dłuższą kur~cję. 17.25-17.~5. ,,9braza i ?szczerstwo" - wygłosi :Z0.3Q. KOPENHAGA. Muzyka operetkowi: 

D . 'd Jadwiga Z1eleńczykowna. (Pogadanka spo- ;:n.3o. OSLO. Koncert wieczorny. 
rugi, I entyczny wypadek, przytra łeczno - prawna). 20.45. RZYM. Operetka. 

fil się Stefanowi Głowackiemu, zam. 17,35-17.SQ. Pfośni w wyk, Heleny Korfówny. 26.45, MEDJO!.AN. Operetka. 
przy ul. Obywatelskiej 27. Ofiarę włas ... 17.5Q-18;<JO: S~rz.rn:ka techniczna. - koresp~n: 20.55. PRAGA. Recital fortepianowy. 

nej lekkomyślności umieścił lekarz po- d~ncJę ?mow1 1.porad technic~nych ~d;.1eh? 
11
n •. s.5 •. ·K·O·S·Z·Y•CBE.EK-on·c·er·t·r·a·dj·o-rk··--~--· 

't· • 't 1 . p M •. k' kierownik techniczny rozgłośni łódzkie) p. 
go ow1a w szp1 a u 1m. re;:i;. oscic 1e- W. Gawroński. , 
go na ośrodku złamań. (gr) 18.00-18.10: Muzyka (płyty). 
+••~09•~~•••9•~~@~~·~•••••••• 18.19-18.15: Repertuar teatrów. 

li!.15-18,45. Koncert orkiestry reprezentacyj- Dziś w nocy dyżurują na.~ępujące apteki: -

Zło, • of• r nej D. O. K. P. w Katowicach pod dyr. Ja- Sukc. K. Leinwebra - Plac Wolnoś ci. 2, S~kc. 
Z , i a e , . rosława Leszczyńskiel!o. . J. Hairtmana - Młynarska 1, W. Danieleck1ego 

Drżącemi palcami odwija papier, w 
który zostaty te „jego" pieniądze za­
winięte ... 12-cie złotych„. I wyżyj tu za 
te pieniądze człowieku, i wyżyw tu ca­
łą rodzłnę za te śmiesznie mało gro-
sze ••• 

Jakież to dziwne„. Wiedział prze­
cie, że będzie mial 12-cie złotvch„. -
Obliczenia, cala naga prawda mówiły 
mu o tern.„ On jednak bronil sie od niej. 
Chciał, aby tak naprawdę nie bvło„. -
Spodziewał się cudu I chciałby w ten 
cud wierzyć - uwierzyć! ••• 

W sobotę może matka kupi pół kilo 
mięsa na obiad na niedziele. na więcef 
nie starczy ... Przez cały tydzień znowu 
suchy chleb i licha, półgorzka herbata. 
A wcześniej jeszcze .•• 

Boże drogi, jakże tu w roazlnie ma 
być dobrze, gdy tyle potrzeb a tu mąt 
żonie nawet 12-tu złotych nie odda. -
Gospodaruj tu żono ze spokojną gło-

' wą!... . 

I Mija niedziela i znowu bez grosza 
do nastę.pnego czwartku.„ Aż zamiast 
wyczekiwanego szczęścia spotyka ro­
•otnika nowy cios„. Zamiast w czwar„ 

tek trzeba czekać do piątku. czasem do 
soboty. Często te kilka złotych admini­
stracja fabryki wypłaca na ratv. Zbie­
rają się złotówki„. Życie dzisieisze ma 
wiele paradoksów, doszedt doń ieszcze 
jeden - kiedy biedny robotnik staje się 
wierzycielem fabr_ykanta .•• :, .Jnl .·iOaLtł:.łJ·P· ·~o.i: wo· d"'z'·,a· .~n" 1~1 9.-001 „Tajemniea- -Bogumfł.a" - s:tkic li:..:.. Piot11kowska 127, A. Perelmana - Cegielnia:· 

- ,., _ tern ak i, j{_arola Irzykow$kiego, na 32, J, Cymera - Wólczańska, 37, Sukc. F. J 
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= • . •= nie opuszczał Odwala. Oczywiście po- wprzód wzrokiem o pozwolenie. 
-- -· znał natychmiast poszukiwaną przez sie Jego odwaga i niezrozumiała pew-

=--= A t R '' Sensacyjna powieść szpie- -= bie „blondynkę" - jak określił Dolly w ność siebie natchnęły Dolly spokojem i 
::= g e n -·~ myśli. nadzieją, że musi być dobrze. Moż.e to 

gowska. Napisał specjał- __ Uśmiechnął się wyraźnie, bo przy- lepiej było dla nich dwojga - albowiem 
nie dla „ E x p r e s s u " :::. I pomniał sobie, że raz już znajdował się właśnie w tej chwili zbliżało się ku nim 

'' 

Adam Nasl
.elski' ~.E w identycznej niemal sytuacji - uwię- niewidoczne, a wielkie niebezpieczeń­

,- ziony przez .Magnusa von Bendorf w ho stwo, zaś minuty i godziny, które prze-
-- 28 -- telu „Dayton" z Zofją Winiarską, obec- żyli oboje, wkrótce - były straszne w 
-,- u • nie żoną sympatycznego Dicka. dosłownem znaczeniu tego pojęcia ... 
•1 1 l i llll l :i : il ~ ! i !! Yi !!lll!lllllllllllllllllllJll!llll!Jllllll i!lllll l l!!!! llll!lllllllllllllllllllllllllllllHlllJ!llllll!!ll ! llll.!!illlllllll!.llllllllllll1llllllllllllllllll !. Dolly nie odpowiedziała. Wciąż pa- Wysłuchał spokojnie szczegółowego, 

trzala nań naprawdę przerażona. choć nieco nerwowego chaotycznego o-
Gdy Jane wyszła, Tad wskazał Oda- cernu i zwołal walne zebranie akcjona- _O ile można wierzyć w tak zwane powiadania Dolly i zanotował sobie w 

łowi miejsce przy dużem biurku, pokry- rjuszy„. prawo serji - to ja panią powinienem I myśli ważniejsze punkty - ponieważ 
tern fioletowem suknem' i sam usiadł o- - Dosyć! Postaram się zmusić pana, uratować. Już raz znajdowałem się w zu 

1 

był zawsze . i wszędzie przedcwszyst-
bok na krześle. W ręku nie miał żadnej abyś inaczej zaśpiewał. pelnie podobnej sytuacji. kiem dziennikarzem. W miarę rozwoju 
broni - ale dziennikarz byt pewien, że - Kiedy ja wcale· nie umiem śpie- Jego ton, acz lekko poufaly i frywol- akcji opowiadania aż otworzył usta ze 
ten człowiek - potwór gotów go zadu~ wać. Jeszcze w siódmym miesiącu mej ny - wzbudzał jednak zaufanie. Dolly zdumienia. 
sić za najmniejszym podejrzanym ru- ciąży, w lonie matczynem miałem już uspakajała się powoli. Nie omieszkał z - Pozwoli pan!: .. 
chem .Było coś dziwnego w jego mar- tranzytową chrypkę i chroniczny katar tego skorzystać. Szybko wyciągnął notes i z1pisal so 
two-czujnych, zupełnie nieruchomych I górnych kończyn... - Pani pozwoli, że się przedstawię: bić stenograficznie kilka zdań. Już przy-
oczu. wpatrujących się uporczywie w je - Milczeć! D. B. J. Odwal, reporter korespondent. rzekał sobie w myśli, że wyciągnie z tej 
den punkt - siedzącego na krześle Od-

1 
Za naciśnięciem jednej z książe~ cała O B. J. nie oznacza: „daj Boże jeszcze", historji cykl artykułów do „Gońca" -

wala. pólka obróciła się na osi i ukazała ukry- ale zato moje trzy imiona: Damazy, Bo- że aż koledzy „pozielenieją z zazdrości 
Tak minęło dwadzieścia pięć minut. te przejście do pokoju, którego tajemne romeusż, Jerzy. To wszystko, co otrzy w kratkę z niebieskim szlaczkiem w 

Wreszcie nadeszła Jane Mart w ·zielo- drzwi zamknęły sę bez szmeru za Odwa matem w spadku od rodziców. Chwilo- kwiatki". 
nej pyjamie i Jerzy Odwal mimowoli o- Iem. wo i przymusowo jestem bez określo- Albowiem nie mógł przecież wiedzieć 
detchnął. Wolał nie być sam na sam z Był uwięziony. . nego zajęcia, a to, że zostałem niespo- co go spotka wkrótce. 
bestją na krześle naprzeciwko. Skonstatował to, gdy obmacał palca- dziewanie uwięziony z powodu nagłego - Ciekawe. I to wszystko jest auten 

- Pytam po raz drugi: kim pan jest? mi i dlońmi ściany pokoju, w którym go zainteresowana się pani osobą, wlasnej tyczne. 
I co pan tu robi? W jakim sposób dostał zamknięto. Obmacał - albowiem w po- ciekawości, bezczelności i - tak dalej, I Dolly spojrzała nań zdumiona. 
się pan tutaj i w jakim celu? koju było ciemno jak w podziemiach pi- - jak powiada niekiedy mój przyjaciel - Pani mnie nie rozumie. Nie wątpię 
Jerzy Odwal uśmiechnął się nonszalanc ramidy ~heopsa. i sybaryta Allan Down„. w pani prawdomówność. Wyrażam tyl-

ko. Wiedział, że mówienie prawdy nie Przypadkowo natknął się na guzik - Allan Down!!! Pan zna Allana ko w ten sposób moje najwyższe zdumie 
zda się w tym wypadku na nic. A kła- wyłącznika i nacisnął. Jasne światło za Down? . nie i podziw. Dzielna z pani osoba i... 
mać mu się nie chciało„. bo toby niewiele lalo maty pokoik. - Jestem z nim niemal „na pan". 0- j Nie dokonczyl, albowiem musiałby 
pomogto. To też z maestrją fachowego Wtedy Dolly Nixon otworzyła oczy wszem mity. człowiek - tylko za dobrze I P?wie~zieć coś szczere~o •. co nie zupeł­
gentlemana założyl noga na nogę, błyska i spostrzegła Odwala. Przez chwile wpa zna geografię. meby Jednak było na m1eJscu. Nie zaw-
wiecznie podciągnął spodnie i poprawił trywała się weń niemo i naraz krzyknę- Po raz pierwszy od długiego czasu sze możemy być szczerzy, choćbyśmy 
sobie krawat. la cicho. Dolly Nixon uśmiechnęła się. · chcieli. · 

- Przed wielu, wielu laty, hen tlale- - Nie! -- Może mi pani opowie, jak się pani - Cicho! Co to? Styszy pani. 
ko, za górami i lasami, w egzotycznym Podszedł do niej i uspokoił ją przy to- tu dostała? Przyznam, że niebardzo się Położył nagle dłoń na ustach i dal 
kraju żyt piękny, zezowaty królewicz, żeniem palca do ust. Siedziała nierucho orjentuję. Sam wpadłem w tę przygodę jej ręką znak milczenia. 
który miał pakiet akcyj Vacuum Oil Com mona krześle i przecierała palcami oczy zupełnie niespodziewanie. Ale naprawdę Za ścianą rozległo się wyraźne, ury-
pany i spekulował na zwyżkę. A jego żo zrażone naglem światłem. jakoś nie odczuwam strachu. wane pukanie. Jerzy Odw al nadsluchi-
neczka, hoża, stukiłowa dziewoja z wlo- . - Niech ~ię yani n:inie nie obawia. Pods~edt ~o niej .i o~ląd~ł ją z „o_b~ek- i wał przez c:hwilę i od':"rócit się prędko, 
sami, skręconemi na kształt kandela- Nic złego pam me zrobię. tywnem zac1ekawiemem i z wlasciwą aby Dolly me mogła widzieć jego poblad 
brów przebyła niedawno kosmetyczną - Co pan tu robi? · · sobie sympatyczną bezczelnościci, doros 

1 
tej z przerażenia twarzy. Znał bowiem 

operację prawej górnej piersi i spekulo- - W każdym razie dlugobym tu cze I lego dziecka. Ponieważ w pokoju nie by ' na tyle alfabet Morse'a, aby zrozumi eć 
:wała na zniżkę - al pari. Dowiedział kał na samolot. Przestrzeń wybitnie nie ło węcej krzeseł ponad to, na którem sie i treść odpukiwanej rozmowy za ścianą. 
się o tern prezes rady, nadzorczej kon- nadaje się do lądowania. Nawet dla pa- działa Dolly- Jerzy Odwal oparł się 0 1 

• (dalszy ciąg jutro). 
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W domu przy ul. Piasecznej 8 dokonano ta­
fem:iiczej zbrodni: - zamordowany został sto­
larz. Michał Wardan, w którego ręce znaleziono 
Czarnegc Pająka. Jednocześnip skonstatowano, 
te z mieszkania stolarza zginął los lotP.ryjny, 
na który padła główna wygrana w sumie mil­
Jona złotych. 

Rozdział 9t Hrabia wyszedł z gabinetu. Wolnym 
krokiem zstępował ze schodów. Lokaj, 

T91•111n· lc•llA o· •tr··t--nl... znają.cy go oddawn~, skłonił ~ię nisko. 
• .W „„ • •Wr Wf • Hrabia zerknął nan przymruzonem o-

Noc minęła niezbyt spokojni.e. Z ra- spra wie.„ Przecie, o ile mi wiadomo, I kiem i zapy~ał: . , . . t 
na temperatura wynosiła 39 stooni. Za- pan Webst miał się wkrótce żenić z da- W d A ffdziB tu Jes; ~o~oJ p~nt Jus k~ 
wezwano lekarza. Zbadał i kazał zro- wną pańską pokojówka.„ ar ~? ·.··· . 0 w. asme ~itaac'em 

Podejrzenie padło początkowo na młodą, p wstąp1c by Się z mą przyw1 
bić trzy zastrzyki w ciągu dnia. - rzepraszam naJmocniei - za- ' . . .„ 

J~~~;irk~;d~ii;k~l~d~~~e~st~~~~~a.d~~~~~~ ~~~i - Zapalenie płuc.„ - orzekL. - To, przeczył Wenta!. - Pani Justvna War- - Pam Jus~yna Wardan Jest chora.„ 
zwa1nia Sledztwo wykazało. że prz2CI dwoma czego się najbardziej obawiałem.„ Te- dan nie była u mnie nigdy pokojówką, - odpWar~ lokaJ: p W t 

1 
ó .

1 miesiącami zamordowanv został przpmysłowiec raz syuacja i· est naprawdę poważna„. lecz gospodynią. l . - iem, v.;1em.„. an en a., m wi 
Walter Kisch. który tak samo ściskał kurczowe t J ł stąp1c tylko 
w sztywnej dłoni Czarnego Pająka„. Policja Chora ma serce również nadwątlone... - I ja najmocniej przepraszam.„ -·mi o e?1, a e Ja mia em w 
stwierdza ponadto. że Justyna jeszcze za życia Proszę jej zapewnić całkowitv spokój ... Omyliłem się„. Ale w każdym razie in- na chwilę.„ . 
męża miała kilku adoratorów. którzy iednak Zobaczymy... Wpadnę tu wieczorem... formacje moje nie są zupelnie nieścisle. . - Proszę bar.dzo.„ Pan~ Warda~ Ie­
napróżno s1e o nią starali. Wśród nich był nte- Pani Mari·a byta ni·epoci·eszona. O- _ O, nie„. Pani Justyna Wardan zy w tym pokoJU.„ Drugie drzwi na 
laki Swidelski, którego Justa na;r.ywa pcspolicie 
„Tadem" 1 podejrzany osobnik. tytułujący sie pie:kowała się Justą, jak własnem dziec jest u mnie obecnie.„ prawo.„. . . . . • 
„hrabią". Swidelsk1 znikł nagle PD wykryciu kiem. Nawet w nocy zaglądała do jej - Pani Justyna jest u oana?„. - Hrabia zbhz_Yl się ~ichut~o ~o drzwi 
mordprstwa w mieszkaniu stolarza. Rozesłano pokoju i informowała się 0 jej stanie ucieszył się hrabia, jakgdybv to było Zapukał. Drzwi uc~yhly się . I ~rze~ 
~~o~~z~~~ !0~~~~· 1 i;fes~~~~~~te~~~~~ja.pd~~~ zdrowia, choć przy lóżku czuwała sio- dlań nowością. - Nic o tern nie wie- otwór wysunę~a . s.ię gło~a pielęgiarki. 
sensacyjny rezultat. Dwai wywiadowcy, Tal er- stra. Wenta! był również prźejęty cho działem !.„ - Bardzo mnie to cieszy„. - Pan w Jak1e1 sprawie ?„. 
czyk i Mik. znaleźli w szafie symbol dwuch za· robą Justy. Czy móg!bym ją zobaczyć?„. - Jestem hrabia Stur.„ Z polecenia 
gadkowych morderstw - Czarnego Pająka„. Siedziat właśnie w swym _gabinecie - Niestety„. Jest bardzo chora„. pana Wentala chciałbym zobaczyć się z 

T?.d Swidelsk1 nip uciekł. lecz ukrywa się i rozmawiał przez telefon z doktorem, - Chora?„. Szkoda„. Co iei jest? panią Justyną,„ 
w przebraniu, roztaczając nad Justa czujna opie · I z I t N' t t · J t t ś ' 
kę. Twierdzi on. iż iest niewinny 1 nie spocznie gdy Marysia przyniosła mu ist na - apa enie p1uc„. - 1es e y, pam us yna eraz p1„. 
wprzódy póki me wykryje prawdziwego spraw- tacy. - Biedna kobieta„. Bardzo wiele - A jak się czuje?.„ 
cy mordu i nie odnajdzie loteryjnego losu.. Wenta! szybko od.pieczętował koper- cierpiała w swem życiu: .. Czv mimo to - Narazie nie lepiej„. 
Lecz czas nagli. gdyż po upływie czterp,ch mie-1 tę i przeczvtał: nie. mógłbym jej zobaczyć?... - Czy mógłbym ją przynajmniej 
siec_Y los tr~ci s~~ ważność. Do tej walki Tad - Pani Juście izrozi wielkie nie - Nie, panie hrabio„. Pani Justyna zdaleka zobaczyć? 
d~b1era soh1e dz1e nero reportera. Anton.~ego bezpieczeństwo Nie doouszczać musi mieć zupełny spokój - Proszę„. 
Pieczarka. który został wyda-~on:v z red;i.kcll za . • .' . • . .„ . , . s· t. At· d 't '1.. b' 
to, że uw::żal Justyne za niewinną. do me1 mkogo. Tu choclz1 o zycie. - Tak, ale, proszę zrozum1ec, ze !OS ~a ma wp:row~ .z1 a u~a 1ego 

H b. t · .1 . r k Justy przy Nic więcei nie mogę w tej sprawie mnie łączą bardzo bliskie zwiazki przy do poko1u. Był to malenk1 pokoik, sta-
ra 1a s ara su: us1 me o ę e . . • . • · . , . . . · d · k d k · kt'."l. 

czem chodzi mu mp o ie! serce, lecz przede- powiedzieć. X. iazm z pamą Justyną 1„. now1ący prze s10ne o po OJU, w u-

wszystkiem ~ iej gotówke._ Chce on ia nedza Wenta! uśmiechnął sie. - Jednakże lekarz zahroniL. I rym lezala Justa. 
głodem zmusić do uległości. - Cóż to za wariat przysyła podob- Hrabia zmrużył oczy. Postanowienia Otworzyła ostrożnie drzwi. 

Pewnego wieczoru Tad pozna! w „Troca- ne Hsty?„. . . . . Went.ala .tchnęły wybitn.ie zła wolą. - 'I Justa leżała na łóżku z zamkniętemi 
dero•· fortancerke Irmę, która zakochala sie w z • p d t li b l d I k b 
nim na zahój. Swidelski. przedstawił s',ę jeJ Ja· awezwa1 parna Manę. o a JeJ 1 ra Ia me rezygnowa Je na{_ ta szy 1 oczyma. Była blada, twarz miała świe-
ko dr. Daniel. Opiekunem lrmy jest nipjak' tę kartkę. Pani Wentalowa nrzeczy- ko. 1 cącą iakgdyby tłuszczem wysmarowa­
Emil. bogaty handlarz kokaina. który podobnie tata i snoir7ata zdziwiona na męża. - W takim razie„. trudno„.-rzekt) na,. Na stoliku pod wielkiem oknem sta-
Ja~. hrabia. chce wyla~ać z '.ak Justy w~p~nY - Cóż to ma znaczyć? - zapy- - Sprawa iP<;t bardzo pilna.„ Tu cho-1 ty flaszeczki z lekarstwami wielkie sto 
m1!1on. W tym celu kaze Irmie odszukać „w1del • · d . . . , . • . 
skiego 1 sprowadzil swego przystojnego sio-' ala. z1 o pana Websta. Je 1 pudełka z ampułkami. W pokOJU uno 
strzeńca, Harry•ego. który ma_ z~ohyć serduc;z: . -- Wł~foi~ ricbie wezwaf~m. żebyś . Hrabia sadzit że w .ten sposób. zm.u-

1 
sił się z~pach sali szpitalnej: 

ko Justy. Ponadto dobr~! sobie JP.szcze do po m1 odpow1edztaf(l na to pytame... s1 Wenta!a do u!egłośc1, ale omvhł się. Hrabia rozglądał się ciekawie na 
mocy „Krzy~ego. Józv.:e · • . - Wybacz, ale nic z te.11:0 nie rozu- Webst przestat ju~ być autqrvtetem dla wszystkie strony. Wiedział doskonale, 

lrma d9wiedzial~ sie Jednak. że .d~ . Dani~1 miem„. Wentala .od czasu. gdy przernv.slowi,ec" ie dziś nie uda mu się wykonać po-
la-Swidelskim. - 1 Ja 01e.,. . _ P ~ys a :,„W;sz;yst ie swe _weksleA a.- . wziętego zamiaru, ale chciał pr-Zyna1-Jest właśnie tioszuk1wanym przez polic1ę 1 Em:-1 . . d k ł k' z· · · · · 

M1mo to nie przestała go kochitć. - Ale to musi mieć przecie iakiś cięło"·mu sfę znowu.:hpowodiic i Wen~a:I j mniej zorjentować się w planie sytua-
Ale Tad nie zwraca na nią uwagi, gdyż jest związek z rzec7.ywj<;tością... Może jej mós;t sobie pozwolić na to, bv lekcewa- cyjnym. 

w tym czasie zajęty wraz z Pieczarkiem szuka· naprawdę grozi niebezpieczeństw~?... żyć nawet zlecenia swego niedawnego - No, - rzekł wreszcie - w takim 
niem sprawcy zabójstwa Wardana. - To r7.ecz pewmi„„ Z::rnalenie płuc „zwier~clmika". · razie nie będę już pani więcej fatygo-

Po wielu staraniach Pieczarek wykrył mor· nie jest zabawką.„ Ale robimv przecie - Zaluję bardzo - odpad przemy- j wał... Proszę oddać chorej ukłony i po-
dercę. Tad postanawia wtedy udać ~-i~ do po· wsz:vstko. co leży w nasze.i oomncy„. s?owiec - ale mimo całej sympatji, ja- zdrowienia„. 
licji, by wrświetlić całą sprawę, lecz w tej Daliśmy jej dostateczną pomoc„. Resz- ką żywię dla pana \Vebsta, nie mogę - Dziękuję„. 
chwili 'Z rot:kazu Emila obydwaj zos!ają porwa· ta 1'uż nie w naszych re.kach... pana dopuścić do choreJ'.„ Zamierzał J'ttż WYJ.ŚĆ, lecz na progu ni przt'Z Kr%ywego Józwę i wtrąceni do ciem· 
nego loc•w,. - Mam wrażenie, że tu nie o cho- Hrabia podniósł się. Zrozumiał, że 1 zatrzymał się jeszcze i zapytał. 

W prasie natomiast ukazuje się wieść, że robę chodżi... przegrat. Wyciągnął rękę na pożegna-1 - Czy stan jest niebezpieczny? ... 
Swidelski zatonął... - A o .co w takim razie?... nie. - No, nie ... Ale w każdym razie po-

Justa nie znając prawdy, myśli. że fej uko- _ Czy ia wiem?„. - Dowidzenia... rzekł Wental ważny„. - odparta siostra. 
chany Tad naprawdę nie żyje. Jej również nie- b · t · ' 
zbyt wesoło się powodzi. Po okresie straszliwej W tej chwili ktoś zapukał do drzwi. O OJę me. 
nędzy uzyskała wreszcie posadę gospodyni w - Proszę! 
pałacu bogatego finansisty Wentala. Dzięki swej Na nrogu stanat lokai i oświadczył: 
dobroci zyskała sobie wkrótce serce pani Marji _ Pan hrabia Stur ... 
Wen!alowej, która bardzo ją polubiła. 

Harry dowiedział sie 0 tern i skupił wszyst- Wenta! spojrzał na żone, jakgdyby 
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Nlo iesl 111orderc•! •• 
kie weksle Wentala, który znalazł sie u progu pytał: - „A ten czego tu chce?" 
ruinv. Teraz Harry postawił mu warunek: _ Głośno jednak odparł: Komisarz Łaba był w zlvm humo- no od niego pięciokrotnie wvższej ce-
albo Wenta! namówi Juste do ożenku. ałbr, _ Proszę bardzo„. rze. Z rana, gdy wyszedl z domu. roz-1 ny„. Sprzedawcy sznurowadeł nie u-
wszystkie iego weksle póidą do protestu„. Lokai skłonił się i wyszedf. Za nim wiązał musie pantofel na ulicy. Wszedł

1 

mie.ią wykorzystywać sytuac.ii!„. 
Wenta!. chcąc ratować siebie, namawia Jus znikła również pani Maria. Po . chwili do bramy. Podczas manipulacji pękło Ale był już w złym humorze. Do bi u-

tę. aby wyszla zamaż za ttarrego. Justa waha hrabi'a wszedt do gabi'netu. sznurowadło. Próbował iakoś związać, ra przyszedł zdenerwowany. W dodat-
~ię długo. wkońcu. widząc. że nie ma innego k t . k ótk' c· ł k k 
wyjścia, zgadza . sie choć niezbyt chętnie na - A witam! - 7.awołat Wental. wy 0 aza 0 się za r ie. 1sna1 w .ąt u zaraz na wstępie miał zdać raport 
powtórne zam:iżpóiście. ciągając rękę. _ Witam oana hra- bronzowy sznurek i stanął niezdecydo- z pewnej sprawy nadkomisarzowi 

Oficjalne zareczyny mają nastąpić w Noc b. wany. Co robić?.„ Nie oóidzie orzecie Szczypczykowi. Nie lubił nadkomisa-
Sylwestrową. iego„. d d 'l d d 

_ Dzień dobry„. _ odparł hrabia.- o urze u s e czego z o _wiązanym pan rza, który cieszył się względami zwierz 
Tymczasem zdarzy! sie nieprzewidziany wy- t fi I h 'kó d ł k h 

padek. Irma - fortancerka z „Trocadero" - Dawnośmy się już nie widzieli... Co sły- 0 em· c Ili w i wo zi wszyst ie za nos. 
którn kochała sie w Tadzie, wyszła zamąt za chać?„. A jednak musiał _dwlyjśćkna ulicę. Zb~a- Zaczęło się . od pękniętego sznuro-
k~iecia Tułahe - Wyżomirskiego i po pobycie D · k · p 1 tk A óż pasowe~o sznurowa a ni t przy so ie wadła a skończyło się gorzej„. Bo nad-

. 6 ·ł d p 1 k' b d · d . ć . - . z1ę uie„. owo u u... c u . 
zagranicą wr c1 a o os i, Y owie zie się koch.anego hrab1'ego?... me nosi. komisarz Szczypczyk był tego dnia 
czegoś o Swidelskim. D b b t ś 

6 _ Ano, tak sobie... c,.,,towi'ek żyJ'e o rze, że Y o wcze nie. ale i tak również w niezbyt różowvm humorze F.mil zapewnia ją, że "widelskl nie żyje, lecz ,, ó • k k ć Ł d h 
lrm::i nie wierzy. Udało jej się nawiązać pota- póki mu żyć pozwalają„. He-he-he.„ m gi ogoś soot a „. a na istorja, i palnął jakieś obraźliwe słówko. Łaba 
jemnie kontakt z dawnym kamratem Krzywego Hrabia rozglądał sie bacznie na pan komisarz Łaba z rozwiązanym pan spojrzał nań groźnie, ale jeszcze się po~ 
j1ó~1~i~·1 ~1~r~!e~;/;~;:śc~l.wił uraze do Józwy wszystkie strony. Jednocześnie kombi- toflem na ulicy!. .. Pomyślą, że wraca r, hamowat. Bat się bądź co bądź awantu-

nował .. _ J'akby tu przeJ'ść na temat Ju- hulanki, a on już od miesiąca kropli wód ry z nadkomisarzem Szczypczykiem. 
Morus namawia Józwę na wyprawę złodziej k' t h . . ' c· 1 w A 

sk;i. podczas której Józwa zostaje schwytany i styny?„. Czy Wental sam zacznie o 1 w us ac me n:uai.„ iąg e praca. nadkomisarz, ufny W swa wh-
osadzony w więzieniu. tern mówić?.„ Dobrze byłoby, gdyby dzień i w nocy„. dzę, mówił dalej: 

1 e~az Morus ~ypuszc~a. na .wolność Tada I sam zaczął... Ale licho wie... Pod murem stal jakiś chłopiec ze - Pan sie zaniedbuje, panie komi-
oraz Pieczarka, ktorzy wy.iezdża1ą do Zakopa- sznurowadłami. sarzu„. Pańskie sprawy zawsze leżą 
nego. l1:dzie przebywa również Justa z Harrym. - Mam do pana maleńka prośbę.„- - Pięć groszy para!. .. Pieć goszy odfogiem„. Wszystko czeka Jatami na 

Następnego dnia napróżno Ta<l czekał w rzekł wreszcie Stur. - Czy nie mógł- ' 
Warszawie na telefon. Jus~y. Zadzwonił do Za- by mnie pan przypadkiem poinformo- para.„. . . zafatwienie.„ Pan jeszcze ani 1edne!!.'O 
kopanego, lecz odpowiedziano mu, że Justa wy- ć d . b b . H Pan komisarz spojrzał nań jak ną. dochodzenia nie zakończyt należycie!... 
jechała wraz z Webstem. wa g- zie prze ywa 0 ecme nan ar- swego zbawiciela !.„ - Pan nadkomisarz myli się„. _ 

Następnego dnia Harry opowiada Emilowi co ry Webst?„. - Niesłuszna jest ta walka z han- przerwał mu Łaba. _ Proszę mi podać 
si.ę stało. w centrali loterii dano im przekaz pie- - Webst? ... Nie rozumiem dlaczego diem ulicznym - wpadło mu do głowy. choćby jeden fakt. 
n·eżny, kitóry za!brał Harry. d • · t • li • d ł k 

Przekaz ten ma być płatny dopiero za IO P~n ° mme zwraca się w. ei spra- - ez to razy wy awa em sam roz a-· - Jeden? ... Dam panu tysiące fak-
. dni. Tymczasem Justa rozchorowała się ciężko wie-odparł Wenta! tonem mezbyt za- zy policjantom, abv do komisariatu od- tów!... 
i leży w pałacu Wentala. chęcającym do dalszej dyskusji.-Skąd nrowadzali malców. zajmujący_ eh się p ł h 1 

J b b 
- roszę, s uc am „„ 

.E.m.il i hrabia chcą otruć . ustę, Y pozby~ ja mogę znać adres pana We sta„. hancllem na ulicy!... A teraz ... 
się 1e1 na zawsze. Harry miał dokonać te1 p . . . ć I ~ p d dł r 'ł . ć h" .ć (Dals•y ci~CJ '••"ro) zbrodni ale w ostatniej chwili stchórzył. - roszę się me gmewa . a e.„ są- I o sze . zap ac1 p1ę groszy, c o „ ._ .IWlllll 

łlrabia ma go zastąpić. dzilem, że pan jednak wie coś w tej nie targowałby się "'.-"cale, gdyby żąda-
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Cała r~dzina ofiarą wściekłego kota Zardzewiały gwóźdź w kiełbasie 
Straszliwy wypadek w Tarnopolu Mistrz rzeźnicki stanął przed sądem w Katowicach 
·Tarnopol, 19 listopada. łego Bolesia, dotkliwie pokaleczył zęba- Katowice, 19 Hstopada.j wyciągnął zardzewiały g)Vóźdź. · 

Mieszkanie rodziny K., zam. przy ul. mi chłopca i pazurami podrapał go po Sąd grodzki w Katowicah rozpatry- O odkryciu swem zawiadomi! poli-
Lwov1skiej, było nocy onegdajszej wido· calem ciele. Na krzyk dziecka, zlecieli wał dziś niezwykłą sprawe. cję, która skierowata sprawę do sądtt. 
wnią strasznej sceny, wywołanej przez się rodzice. Mimo wszelkich starań, nie Miejsce na la wie oskarżonvch zaja.f W czasie przewodu sądowego Kempler 
kota. mogli obezwładnić kota. mistrz rzeźnicki i właściciel składu rze-1 tłumaczył slę, że nie wie skąd gwóźdi 

Kot ten, przebywający w powyższym Wkrótce, rodzice zostali również po źnickiego w Katowicach. Józef Kemp- mógł się znalefć w klelbasie i orosił o 
domu od dłuższego czasu, począł astat- kaleczeni. Dopiei;-o interwencja sąsiadów !er. Tło sprawy przedstawia sie nastę- uniewinnienie go. Sąd stanął .iednak na 
nio zachowywać się groźnie w stosunku przyczyniła się do zamknięcia kota do I pująco: W ub. miesiącu niejaki · Hell- stanowisku, że widocznie w sktadzte 
do domowników, co nasunęło przypusz· klatce. Lekarz po zbadaniu zwierzęcia, 1 basę z bułką. Gdy łiellmann zajadał rzefoika nie panuje należyty porządek i 
czenie, że zwierzęciu coś dolega. stwierdził u niego wści~ldizn'?. kiełbasę, poczuł nagle coś twardego i skpzał go na 260 zł. grzywnv z zamianą 

W noov, skoczył nagle na łóżko ma- mun zakupił w skfadzie Kemplera kieł- J na 25 dni aresztu. • . · 

M. ~ u"ó j~lłein 
akuszer- ginekolog 

Pomorska · 7, tel. 127·84 
Przyjmuje od· 4-8-ei 

----~-· . - ··--

L. BEliłtJAn 
Specjalista chorób wenerycznych 

skórnych i moczoołciowycb 

Cegielniana 'IS 
TELEP. 149-07. 

PrzyJmuje od 8-12 rano · i od 4--8 
wiecz., w niedz. I święta od 9-1-ej. 

CENY LECZNlCOWE. 

LECZNICA 
PIOTJU<OWSKA 294, tel, 122-89 f 
(przy przyst. tramw. Pabianickich) ! 
2 razy dziennie przyimuJą lekarze 
wszystkich specjalności. Gabinet dent. 
Wizyty na mieście. Wszelkie zabiegi 

1 i analizy. Otwarta od 11-el rano do 

Porad°kt'j'•':.dote. I 
Leczni'a ~me~~ 

I GABINET DE.NTYSTYCZtłY 
Główna t. tel. 142-42 
PrzyJmuJą le1larze Twe wszysddćb 
specjalnościach. - Analizy lekarski~· 
zastrzyki, R<)(mtgen, lampa kwarcowa 

Stacja zapobiegawcza 
czynna całą dobę. PORADA 3 ZŁOTE. 

DOKTOR 

Wołkowyski 
PRZEPROW ADZIL SIE 

na ul. Cegielnianą 11 
Telefon 238-02 

Choroby weneryczoe, moczopłciowe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8-12 i od 4-9 w nie· 
dziele i święta od 9-1. 

Dla Pań oddzielna P,Oczekaln!a. 

ZŁOTY - tygodni-0wo: niemiecki, fran 
cuski, angielski, wtoski, . b!szpański, wy 
uczaią dyplomowani (kurs trzymie-
sięczny!. Parzęczewski, Piotrkowska 

59. pop. of. II p. --

a WAAU • M AE as 

c z v M 1 Ł 0 ~ ć M. LeW.iilSOnowa I 
TWE 6 O M Ę Z A cnoR. WENERYCZNE r sKORNE O L· L A ! 

Zapisujcie 
swe 

· (dla kobiet I dzieci) • 

OSTYGA? Piotrkowska 86 i 
niemowlęta 
do 

Niejedna kobieta etraciła miłość 
swego męża, gdy pozwoliła linjom 
i znakom wieku pojawić na swej twa­
rzy. Lecz teraz, dzięki cudownemu 
wynalazkowi naukowemu, każda ko· 
bieta moźe szybko pozbyć si<; zmar• 
szczek i osiągnllĆ cerę młodej dziew­
czyny. Profesor Ulliwersytetu Wie­
dcńskicro, Dr. Stejskal, dowiódł ie 
zmarszczki są spowodowane prze;i 
zanik Bioceł'u w skórze. Po tysiącach 
eksperymentów udało mu się otrzymać 
tę cenną substancji: ze starannie wy­
branych młodych zwierząt, W doś-

-wi11dczcniach kllnicznych, czynionych 
na kobietach w wieku 55 do 72 lat, 
zmarszczki xnikły po opływie Ul dni 
(zobAcz Dziennik Medycxny-Wledeń). 
Wyłączne prawa n>< korzystanie z 
Blocel'u w całym świecie zdobyła 
firma Tokalon. Jest on obecnie za­
warty, wraz z innemi wysoce odżyw­
czemi składnikami, w znakomitym 
pary1kim Odżywczym dla Skóry Kre­
mie Tokalon (kolor różowy). Przez 
stosowanie go · kdda kobieta moio 
pozbyć się na zawsze '!:marszczek, 
wzmocnić zwiotczałe mięśnie twarzy, 
odmłodzić atarcz11, zwiędłą skórę i 
osiągn11ć wygl11d o 10 do 20 lat młodszy. 
Szczęśliwy wynik jest gwarantowany, 
lub pieni11dze zostają zwróc°"ne, 

Gratis. Każda ezytelniczka ninio!· 
szeg.o pi1ma może otrzymać bezpłatnie 
Luk11usow4 Kasełfi Piękności, zawie­
raj11clł Krem Tokalon (różowy i biały), 
ora:i: rozmaite odcienie Pudru T okalon. 
Nalaiy przesłać 70 grany w znacz· 
kach na •wrot przesyłki, opakowlloia 
i innych kantów, do firmy Ontax, ocl­
dział 16-li Warszawa, .TrauiruHa 3. 
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lMlDi[Jl „WIDZEW" . o~. MED. • DOKTiiowskl . 
Lekarzy specjalistów i Gabinet. den- llUClił lłlilkD\VBr z. Henry 
tystyczny 1!111110lll.wi5,,..-

11
n-.„_ ,„ „ CHOROBY SKÓRNE Chor. skórne, we~eryciae I płciowe 

IR Inii• •R• •W"• ł Wt:NERYCZNE. przeprowadził sle na ul. 
Wizyty n;e~i;:;i~:4 A~alizy lekarskie. (Kobiety i dzieci) Piotrkow&kil 86 tel. 143-63 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kos~ Wólczańska 117, tel. 149•39 przyjmuje od s-11 1 od 6-9 wiecz„ 
metyczne. Czynna od 8 r. do 8 w. przyjmuje od 9-ll I od 6--8 w„ niedz. w niedz, 1 świeta od 9-J popoi .• 

PORADA 3 ZLOTE. i święta od 9-12-ei. Ola pań oddzielna poczekalnia. 
CENV LECZNICOW~ -- -- --- --·-·-----

DOKTóR 1-.----------1 DR. MED. 

W. t.agunowski · 0
...... S. b\ebeskind 

Piotrll-owska 70, tel.181-33. H. SZUMACHER AKUSZER-GINEKOLOG 
przeprowadził sle na ul. 

C:horoby ~kórne 
i weneryczne Andrzeja 2 

" SPE~ CHOROBY SKóRN~ WENf 
RYCZNI: i MOCZOPŁCIOWE 
(Leczenie niemocy płciowej). 

Gabine1 Roentgeno • leczntczy. tel. 216-66, 
Przyjmuje od 8.30-10 r„ I do 2 i pó1 PIOTRKO\llSKI\ 56 PfZYimuie od 4-6 po oot-. 
i od 6 do 8 i oóf wiecz. W niedzielft tel. 148-62 ------

\ świeta od 10-l. o f Id Oddzielna poczekalnia dla pań. ' od 9-12 rano, 2-4 pp. I . 7-9 r B man 
Ola niezamożnych cenv ~'licowe. I wiecz., w otig~~~e I świ~ta 

1 
. 

- .- DR. - --· --- i Ceny leczni<:owe. AKUSZER GlrtEKąLOG 
Ann2 Rosenborg . . ---- -- Mieszka obecnie u ~ DOKTóR , Kilińskiego 113 ,.., 

· Pfiotr~e?~~~a 152 KL 1 N GER (NAW!!_~! 41) Te!e~~-~~~7J • 

CHOROBY' SKÓRNE I WENERYCZNI: ł D J NADE["l (kobiety i dzieci) ! r . 
Diatermil_l, lampa kwarcowa, usuwa- •nec. chor weneruc"n eh skómvchi • • 

nre szpecacych v,ilos6w. "" • • „ „ v •· ' I ) ~ 1 O O~ 
. Godziny przyjęć: od 10-ej do lZ·ej, 1 włosó~ f~oradv sei.sua ne jĄKUSZER-QINEK l " 

od 3 do 5-ei i od 7 do 8-ej. Leczen!e memocy płcloweJ, i AN"'RZEJA 4 
---·------ Andr2e1a 2, tel. 132·28 1-wY 

DOKTOR Przyjmuje od 9..:...11 ranó I od 6-8 w 

T R E P M A N 
W "niedziele t śwleta od 10-1~. 

przy)m. od 10-12 I od 4-8 w .. . 

oR. MEi>; Leczenie 

TELEFON 228-92 . 

specjalista chorób wenerycznych, 
skórnych, moczopłciowych, 

Zawadzka & 
fr. Il piętro, tel. 234· 12. 

8-12, 2-4, 6--9 wiecz. 
W niedzielę i święta od 8-1 pp. 
Dla Pań oddzielna poczeltalnla. 

s. Kr 'I n s k iJ Ch~!.~~~~~!'1!.,!a!~.~ 1,„. 
;HOROBY SKóRNf i WENERYCZNE wów, skóry, ~arzadów wewnetrzny<·h 

(k b' t · d · ) kob1e;i;vch 1 t. d. 
· o 11: V 1 ziec1 w 11:abinecie teraoil fizv!lałnel Sienkiewicza Sl'f nr . POLAKA. Naw ro• 1. Te1 H•~·2• . · 

telef. 146·.10 POKó.J umł:blowany z wszelkiemi wv 
IO ZLO)'VCH mieslecznfe urzędnikom orzvfmufe od 1'-1 I m:l .'ł-4 oo oo/. godami, telefonem c(o wynajęcia przv. 
na wyplate konfekcje. obuwie, . bielfzna MASZYNISTI(.\ przyjmuje i:>rzepi3Y· ul. Wółcirnńskiej 62, m. 5 (róg A11-
manufaktura, firanki Char!, P!otrkow· wanie do domu. Ceny niskie. Telefon urzeJa). Oglądać można codziennie do 
ska 37. podwórze. IOJ-11 lub 115-24, w 11:odz. od 13-IB, godz. 4-ei po poi. 7 

HM Oibiilii ot-~ 

ETR01 
Dziś i dni następnych I Poraz pierwszy w Łod~i ! 

iAD I A JOSE MOJIC.A 
jako mnich o uwodziecielskim g!os'ie, z"niewala jący serca kobiet, w przepięknym upajającym 1-; r-. 

cudownemi me !odiami filmie p. t. ~ 

Przejazd 2 I 
Początek o godz. 4·e.J • 'K ~ 5 Z E N I E S Z AT A N A' f I PQC~ą?::::'::!z~ 3·ej 

Nadpr.: Tygodnik Param. i PAT A. Pas. part. wolne wejścia oprócz urzędow. nie ważne. 
n•ewuoc Ali@Hf"WP 

I! Wspaniały dramat obyczajowo-sensacyjny z ~yC'ia apaszów i prostytutek Paryża 
Film pełen dramatycznego napięcia p. t. 

11 N A . u LI cv· . '' Wł;d~~i~~;nyS~kołow 1i I ' · i Madeleine Ozeray 
NADPROGRAM: Tygodnik Paramountu i Pata. Ceny mieJ$~ 54 gr., 86 gl". i zł. 1.09. 

Kino ... teatr • 

„M IR AZ" 
11 Listopada 16 (Konstantynowska) 

Dziś premiera! 

Ulllllll!llllllllllllllllllllllllHllilllllllllllllllilllllllllllllllllllll · Dziś i dni nasfe1tnYcll ! Największy przebój sezonu 
Kll'IO·TEĄTR 

oiC ••z• 
• . Nowe przygody! Nowe sensacje! Najdroższy film . świata! Sensacja ekranów! Nalczulszy romans! Przygody, które wprawią was w osbnlij:n ie! Legionów 2-4 I w rolach głównych: JOHNNY WEISSMULLER z MAURffEN 0'SULl.IVAN. NADPROGRAJ\\Yl 

llllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllJ ANONS! Następny program „WYROK *YCIA" w roli głównej JADZIĄ AłtDRZEJEWSJ<A 
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Zdl n!ebshiek,nbi_e
1 
~a~encji. bYloby ciosem I ~h~=~;~f::mK:;:!:c~w•r-

a s.a YC. . u. ow w11_rdz.1 przawo~n1.czący RSKD p. Wacław ZadkB ~~k~~~ó~. tw~~~~~~ś1~a:~'dn~~~~win~~ 
. . Lod~, 20 ~istop.a~a.. bow większą dyscyplmę i rygor. Bo- i PZPN do Jaknajkategoryczniejszego duje się już na miejscu. Przybył rów-

W ~1łk~rstw1e po!sloem me d~1eJe się wiem zawodnik, który coś przeskrobał przeciwstawienia się wszelkim projek- nież Adamowski, który trenować będzie 
~stat.mem1 cz~sy zbyt dobrze. N1ep~wo- w ~łubie ~ie może liczyć na to, że emi- tom zniesienia karencji, jako godzącym zawodników. W godzinach wieczoro­
azema ~~...szeJ ~ruzyny. narodoweJ w sanusze mnego klubu, do któregoby przedewszystkiem w interes i działał- wych przyjechał z Łodzi kapitan związ­
sp?tk~nrnch m1ędzypanstwo~yc~ ~ą późni.ef wstąpił przyjdą i „odkupią" je,- ność klubów robotniczych. kawy p. Sachs. Zajęcia w obozie roz-
na1l~pszym. spnn".dz1.anem obmzema się go winę. Ewentualne zniesienie karenc1i 2) wystąpić na kongresie Związku poczną się we wtorek. 
poziomu p1lk1 nozneJ w Polsce. Druga byłoby etosem dla klubów słabszych, Robotniczych Stowarzyszeń Sporto-
bezw~gldęnie ~vażniejsza bo1~~zka to niemających w swych władzach wpły- wych odbyć się mającym w grudniu rb. PZLA nie ma pieniędzy 
powt~irz.ające. się co!az częścieJ awan- wowych osób. Praca tych klubów z apelem do wszystkich klubów robot- · h · · Ł d · b u 
tu.ry _1 b1jatyk1 na boiskach, których stłu ograniczyćby się musiała do roli do- niczych działających na terenie całej na uruc omieme w o ZI 0 OZ 
mienie ~astr_ęcza władzom P.iłkarskim starczania klubom silniejszym jednostek Polski, a będących członkami PZPN~ lekkoatletycznego dla kobiet 
c?raz w1ę:eJ kłopotów: Trze~1ą wresz- których wychowanie i doprowadzenie na wafnych zebraniach poszczególnych W styczniu odbyć się miał w Łodzi 
cie kw~st1ą absorbuJącą kierownicze do stanu pewnej umiejętności kaszto- OZPN. przeciwstawiły się projektowi kobiecy obóz treningowy dla czołowych 
sfery piłkarstwa naszego jest sprawa wała wicie lat pracy. Godzenie w dzia- zniesienia karencji. le'kikoatletek polskich. PZLA pragnął w 
sędziowska, która wciąż jeszcze ocze- lalność i interesy klubów, stanowiących 3) upoważnić władze RSKO. do pro- ten sposób wykorzystać pobyt w na­
kuje na reformy. większość w sporcie nie może być to· pagowanla utrzyman)a karencji wśród szem mieście trenera p. Cejzika. który 

Dla zaradzenia ztu i naprawy tych lerowane przez władze związku. pozostałych klubów okręgu bez wzglę- w -przyszłym miesiącu przybyiwa do Ło-
nłezdrowvch stosunków powołana zo- Powyższe · motywy przemawiające du na klasę i charakter. dzi. Zarząd ŁOZLA poczynił już odpo­
stata w Warszawie do życia specjalna chyba zbyt wyraźnie za dalszem utrzy- Powyższe uchwały klubów robotni- wiednie przygotowania do uruchomienia 
komisja „uzdrowieniowa", która po kil· maniem karencji, a nawet jej pewncm czych nie pozostają tylko na papierze, obozu, gdy zupełnie nieoczekiwanie na­
kumie.~ięcznych obradą.eh wysunęła już jeszcze obostrzeniem, doprowadziły w gdyż kluby te w myśl uchwały przy- deszła w dniu wczorajszym depesza z 
obec~1e szereg ~nio.sków mających jej konkluzji do uchwalenia przez przedsta stąpily już do propagandy na rzecz u- Wars~a':'y• w który!Il Zarzad PZLA 
zdaniem uzdrowić Piłkarstwo. wicieli klubów robotniczych trzech trzymania karencji. Idea ta znalazła też do::os1, ze obóz zostaJe odwołany, pome 

Pierwszym post~latem komisj! jest wniosków mających brzmienie następu- zrozumienie i w innych klubach, tak że waż PUWF. cofnął subsytdjum. 
zniesienie obowlązu1ącej karenc1i dla jące: Łódź wystąpi napewno przeciw znie- Odwolame obozu zaskoczyło Zarząd 
Piłkarzy i umożliwienie im przenosze- 1) wezwać wszystkich przedstawi- sieniu karencji na walnem zebraniu - ŁOZLA. który poczynił już odpo~iednie 
nla się z jednego klubu do drugiego. To cieli klubów robOtnłczych zasiadają- PZPN. przygotowania. wYnajmując salę do tre-
ma zdaniem komisji przyczynić się do cych we władzach piłkarskich lOZPN ningów ltd. Sprawa ta będzie omawia-
podniesienia poziomu gry, gdyż do klu-· OOOOCX>C• na na środowem posiedzeniu ŁOZLA, 
bów silniejszych zaczną napływać uta-
!~~tg~ane jednostki z klubów pomniej- Ostatnie w· eści z obozu „Sląsk11 gra z Naprzodem 

Ten ł Ś • • kt k · ·· t 1· w nledzlef A o wejście do Ligi w a me proJe om1sJi nara l::t OfinłaJna t 1 p l k" B • k I "' już obecnie na bardzo poważne sprze-1 ~.1 reprezeo ac 8 • , 0 ~ 1-- anasia epszy Sfery piłikarskie Sląska zostały w 
ciwy ze strony zwolenników karencji. od Sipmsk1ego dniu dzisiejszym niemile zaskoczone de- · 

powJadaJą się kategorycznie za dalszym .Po dzisiejszym sparringu, kpt. zw. zie na Bielanach, po raz pierwszy Kar- zegranie w niedzielę finałowego spotka-
W pierwszym szeregu tych którzy wy- Warszawa, 19 listopada. I W dniu dzisiejszym zjawil się w oho- ry'zją Zarządu PZPN-u; nakazującą ro-

utrzymaniem zakazu wędrówek piłka- PZB p. Cendrowski oglosil oficjalny piński, który wykazał lepszą formę niż nia o wejście do Ligi między zespołami 
rzy, stanęła Lódt, gdzie przed kilku skład reprezentacji Polski, który nie Wurm i Garstecki. „Sląsk" i Naprzód. W myśl kalenda1rzy­
dniami odbyło się · z p ot fę.~Jpe ze- różni się niczem od zapowiedzianego, Znakomitą formę wykazuje również :ka. rozg;rywek miał „Sląsk" 2'rać w nie­
branie klubów robotniczych podeJ.mu g yż do ep ezentacii ostatecznej wcho- Banasia}{, który w sparringu z Sipiń- dzielę z drużyną Smigty w Wilnie. 
jących . zdecydowaną walkę prz.e.ci .e- · , orfati Kainar, Bana- skitu byt od nje~o znącznie lepszy. Sła- Przesunięcie meczu wileńskiego na 
formatorskim projektom komisji „uzdro siak, Młslurewłcz, Chmielewski, Karpłń bo natomiast prezentuje się Misiure.:. bótniejszy termin uważa drużyna „Slą~ 
wienlowej" w tej sprawie. ski i Krenc. wicz. ska" za krzywdzące dla siebie, gdyż roz 

Glównym promotorem tej akcji na grywanie spotkań piłkarskich w miesią-
terenie Łodzi jest znany działacz na z~ .. ~ pn."n!I. 1·my n2S"YCh przeclwn1·ko' \V CU grudniu w Wilnie, gdzie zima daje się terenie sportu robotniczego, przewod- !\i u łł n u ~ znacznie wcześniej we znaki, jest pew-
niczący Robotniczego Sportowego Ko- uego rodzaju handdcapem dla gospoda-
mitetu Okręgowego p. Wacław Zadke, Dane o ósemce bokserskiej ~iemie€ rzy przyzwyczajonych do gry na mro-
który w dłuższej rozmowie wyłożył W czwartek wyjeżdża do .Essen na 147 zwycięstw, 19 porażek, 7 remisów. zie i śniegu. 
nam pogląd swój i klubów robotniczych mecz międzypaństwowy z Niemcami W Dortmundzie znokautował Arskiego, Należy przyipuszczać. że PZPN, zmie 
na te sprawy. nasza reprezentacja bokserska. Obok w Poznaniu wygrał na punkty z Chrost nil kalendarzYlk rozgrywcl<: prawdopo-

- Kryzys ekonomiczny - mówi p. wyznaczonych uprzednio p. Linkego kiem. 1 1...,. , dobnie dlatego, by uniknać ewentual-
Zadke - jaki przeżywa cały świat nie (kierownik ekspedycji), p. Bilewicza w. półśrednia: Campe - 116 walk, nych „porozumień" dlrużyn śląskich w 
mógf nie zostawić śladu na sporcie jako (sędzia ringowy), i p. Sztamma (sekun- 106 zwycisętw, 10 porażek. Mistrz Eu- wypadlku, gdY1by jedna z nich straciła 
jednym z przejawów życia publicznego. dant), wyjedzie wraz z ekspedyc.lą rów- ropy w r. 1932, wicemistrz olimpijski szanse na awans do ligi. 
W związku z tern szereg zawodników nież kpt. zw. PZB. p. Cendrowski. i dwukrotny mistrz Niemiec. Jeden z 
będących bez pracy przekonywuje się, Mecz Polską-Niemcy odbędzie się w najsilniejszych punktów reprezentacji 
że prędzej uzyska zajęcie za swe umie· :Essen w sobotę, dnia 24 bm. w godzi~ niemieckiej. 
jętności sportowe, niż za najlepsze na- nach wieczornych. w. średnia: Smittinger (Wilrzburg) 
wet kwalifikacje w danym zawodzie. Sylwetki pięściarzy niemieckich, któ- - 88 walk: 67 zwycięstw, 13 porażek, 
Kluby fabryczne, jako pierws'ze rzy wystąpią przeciwko Polsce przed- 8 remisów. Ma on na rozkładzie m. in. 
w całej petni wprowadzają zasadę: „dla stawiają się następująco: dwukrotnego mistrza Europy - Sziget­
dobrego zawodnika musi być dobra po. w. musza: Rappslłber - stoczył 67 tiego, włocha Neri, niemców Bluma, 
sada" co jest początkiem zła. Kluby in- walk z czego S przegrał i 4 zremisował Pietscha i tlornemana. 
ne zajmujące dobre lokaty w poszcze- a pozostałe wygrał. Doskonały technik, w. półciężka: figge (Bloerfeld). 132 
gólnych klasach, a niechcące utracić odznaczający się wielką szyblrnścią, walki: 116 zwycięstw, 12 porażek, 4 

„Pierwszy krok bokserski" 
. Pier~szy krok bokserski w Łodzi odbędzie 

się w ciągu czwartku. piątku i niedzieli. 
Vi( czwartek przed walkami, które rozpocz­

ną się w sali Oeyera przy ul. Piotrkowskiej 295 
o ~od~. ~O-ei odb~dzie się badaqie lekarskie, 
waze!11~ 1 losowame par, następnie w piątek 
rówmez o godz. 20-eJ odbędą się walki pó/ti­
nałowe i w niedzielę o godz. 11-ej przed polu­
dniem - wałki finałowe. 

W zawodach weźmie udział ok. 40 debiutu­
jących pięściarzy, 

swego czołowego stanowiska, przejmu- w. koiucia: Stasch (Kassel) - sto- remisy. Mimo tak wielkiej ilości zwy-
ią metody stosowane przez kluby fabry czył 188 walk: 137 wygrał, 34 przegrał cięstw, f'igge jest bodaj najsłaoszym Porad •k ł 
czne, dzięki temu że mają w swych za- i 17 zremisował. Bokser ten znajduje pięściarzem reprezentacji niemieckiej. ni spor OWY 
rządach dyrektorów fabryk lub firm. - się obecnie w doskonałej formie, w. ciężka: Runge (Elberfeld) - 73 
Między poszczególnymi klubami docho- w. piórkowa: Ahrlng (Osnabrilck) - walki, 63 zwycięstwa. Jest on najmłod­
dzi nawet często do licytowania się co 86 walk stoczonych: 71 zwycięstw, 10 SZYll?- pięściarzem w reprezentacji, jed· 
do wysokości płacy i jakości pracy dla porażek i 5 remisów. Pięściarz b. inteli-,nak odniósł już szereg cennych sukce-
danego zawodnika. gentny o niezwykle silnym ciosie. sów, przyczem· pokonał już dwukrotnie 

Aby zaradzić temu, że zawodnik w. lekka: Schmedes - 173 walki: Piłata. 
który na pewnych zawodach wyróżnił 
się poziomem swej gry, nie spotkał się 
nazajutrz z ofertą jakiegoś dzialacza 
innego klubu, wprowadzono karencję, 

· Choma ·zawodowcem 
~~~~Ó~~k. celu uniemożliwienie tych Wsypa P.Z.B. z „nowoodkrytym" talentem plę$clarsklm 

- A może warunki u nas zmieniły Lódź, 20 listop·ada. kanie ze ślązakiem Niesobskim i prze-
się już o tyle na lepsze, że karencję Jedno z codziennych pism śląskich grał je nawet przez k. o. w pierwszej 
można znieść? przynosi sensacyjną wiadomość doty- rundzie. 

- Przeczy temu kategorycznie już czącą pięściarza OedanJl Chomy, który Choma zataił przed władzami związ-
sam fakt zaobserwowany w rozgryw- bierze udział w obozie treningowym na 'kowemi swój występ w roli zawodowca, 
kach jesiennych w Łodzi. Sama zapo- Bielanach i obok łodzianina Krenca bra- a te nie wiedząc o tern wyznaczyły go 
wiedź zniesienia karencji spowodowała ny był w rachubę przy obsadzaniu wa- do obozu. Ciekawe jednak czy nie wie­
że szereg łódzkich klubów A i B kła- gi ciężkiej w reprezentacvinej drużynie dział też o tern klub Chomy Oedanja . 
.sowych występowało w rozgrywkach Polski. Wobec ujawnienia tego faktu spo­
jesiennych w osłabionych sktadach. Według relacji śląskiej Choma jest dziewać się należy, ż.e Choma opuści 
gdyż zawodnicy tych klubów rezerwo- zawodowcem, a do takiego twierdzenia Bielany znacznie wcześniej niż to zro­
wali sie już, mając inne oferty. Karen- upoważnia fakt, że gdańszczanin wcale . bią inni uczestnicy obozu. 
cja pozwoliła też wprowadzić do klu- niedawno stoczył jako zawodowiec spot- I 

P. M. I<lncler-Lódź. Pawlak trenuje nadal 1 
i~k nam wiadomo nie zamierza wycofać się z 
rmgu. Pytanie drugie jest nieaktualne, gdyż 
nie przeprowadza się u nas tego rodzaju kla­
syfikacji. 

. P. D. Se1ał·Lódf. Nie ulega kwestji, że 
Niemcy są stuprocentowymi faworytami me­
czu. Przegrana w stosunku 6:10 lub 5:11 rów­
n~ć s!ę będzie sukcesowi naszej drużyny. Nai­
w1ęce1 nadziei pokładamy w Rotholcu Kajna-
rze i Chmielewskim. ' 

Stały Czytelnik-Piotrków. Winien Pan zre­
zygnować z treningów bokserskich i zabrać się 
szczerze do lekkiej atletyki o ile faktycznie u­
zyskiwał Pan dDbre wyniki. Radzimy wsfaoić 
do Skry, która ma wcale niezłą sekcję lek\o· 
atletyczną. Gimnastyka napewno dobrze Panu 
zrobi. 

P. Z. Wohl-Lwów. Niech się Pan zwróci w 
tel sprawie do referenta prasowego PUWP-u 
red. Włodarkiewcza. Przypuszczamy, że zain­
teresowany związek zaprotestuje przeciwko po 
wołaniu do życia tego rodzaju instytucji, to też 
lepiej zasięgnąć opinii PUWf-u. 

Odpowiedzi Redakcji 
P. E· Twardowlczówna-Lódi. Ajakże może 

Pani uczynić wszystko, byleby tylko ku'pon ..;e 
właściwym terminie znajdował sie w naszem 
posiadani11o 
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Pani Cehulakowa czyni mężowż wymówki: 
. - Zawsze sam wychodzisz z domu ..• Wszę­

dz1~ byw~sz .beze mnie... Co sobie ludzie po­
myslą ? ... Ze Jestem twoją kucharką!„. 

- To głupstwo„. - odpowiada Cebulak. _ 
Zaproś ie~ r.az do nas na obiad to pozbędą się 
tego wrazenia„. 

* Mżecio jest nieznośny. Miecio ciągle za­
<!aje różne pytania. Przyczepił sie wczoraj do 
ojca i pyta: 

- Tatusiu, co to jest szef?„. 
- Szef? - odpowiada ojciec - widzisz 

mćj ~ynku, szef to taki pan, który przychodzf 
do biura późno, kźedy ja przychodzę wcześnie 
i odwrotnie„. 

* Innym razem znowu Miecio zwraca się do 
matki: 
• - Mamusiu, czy każda bajeczka zaczyna 

się od słów „Za górami, za lasami"? ••• 

t9M 

Król włoski zwf edza ~oł . 1te 

- Nie, moje dziecko - tłumaczy matka. _ 
„ Różne są bajeczki... Czas~m bajeczka zaczyna 

si~ od następujących słów: - „Dzisiaj wieczo-
1·ein mam znowu bardzo ważne posiedzenie".„ I * · Król Wiktor Emanuel odbywa obecnie podróż po koloniach afrykańskich. Na 

Dziewięćdziesięcioletnia staruszka, której zdjęciu widzimy go w Somali. 

amarł 65-letni syn, wzdycha: ! •••••••••·~~-----------------------
- Zawsze mówiłam, że mi się to dziecko „Człowiek na księżycu" 

nie uchowa„. 

* Kac chwali się przed Kotkie1111 
- Patrz, ·Kotek, fa mam jedno oko sztucz­

ne.„ Zgadnij które?.„ 
- Już wiem - prawe! 

· - Zgadłeś, ale po czem tak zaraz po:i;nałeś? 
- Eo twoje prawe oko wygląda o wiele 

sympatyczniej i inteligentniej, niż lewe: 

* Państwo Wyprztyccy, bogata rodzina rzeźnic-
ka, wybrali się na kilka dni do Warszawy. 

Chodzą po mieście, oglądają cuda, dziwują 
się. Pewnego dnia zatrzymali się również na 
.Krakowskiem Prze~mieściu przed pomnikiem 
Mickiewicza. 

- Wiesz - powiada Wyprztycki do żony -
to jest pomnik prima sort. Podoba mi się!„. -
Chciałbym, cholera, żeby i mnie taki postawili! 

- Za co? „. - dziwi się żona, 

- Jakto za co?„. Za forsę!.„ 

• Na ławce w Alejach siedzi Jakaś dama :i 

małem murzyniątkiem na ręku: 
Przechodzą dwie panie. Jedna zwraca się 

ze zdziwieniem do drugiej: 
- Patrz, murzyniątko!„. Więc jej mąż jest 

murzynem?„. 
- Nie rogaczem!„. 

W Los Angeles wystawiono olbrzymi mqdel księżyca, ·sporządzony według 
wskazówek znanego astronoma Rogera Haywarda. Widzimy go na „księżycu''. 

gdy ogląda kra tery wulkaniczne. __ ! 

. 
JAPOŃSCY AKTORZY NA RZECZ 

CZERWONEGO KRZYŻA. 

W Tokio odbyła się ostatnio młędz~ 
narodowa konferencja dele~atów kół 
Cz~rwonego Krzyża. - Na zdjęciu -
grupa aktorów teatru Kabukiza ze zna­
komitym artystą Kikugoro Ouoye, któ­
rzy z tej okazji dali uroczysty spektakl 
na rzecz Międzynarodowego Czerwo-

nego Krzyża. 

NIEWOLNICTWO W AMERYCE. 

Policja ameryka-ńska W}'lkryła niewol­
nictwo na plantacjach. Chińscy kulit;i 
byli tam więzieni za kratami i musieli 
spełniać darmo roboty na plantacjach. 

Codzienna nowelka ,,Expressu11 dziłem kasę i skonstatowałem brak 50 skąd on się dostał do mojej kieszeni... 
tysięcy franków. I - Szanowny panie - rzekłem u-

K h k 
• k • t k tk • Pan Jarron nachylił się i dodał szep· przejmie, ale stanowczo - Niestety mu 

O~ ilOB PIQ _OBJ arys O ra I temPodejrzewam jednego z moich gości. szę_:aJpraoćsit1h~rz<lz~0bą„~drzekł. 
Proszę, przypatrzecie się· panowie • _ Proszę swój przyjazd zachować w Nie można ostatecznie znać wszystkich Przeprosiłem towarzystwo i wyszliś-

bliżej temu . przedmiotowi, podobnemu tajemnicy - uprzedzono mnie - gdyż swoich gości„. my. Gdy przechodziliśmy przez korytarz 
do tylu innych podobnych instrumen- tylko w ten sposób uda się panu zatrzy- Udaliśmy się do salqnu. Gospodarz ui.rzałe!11 za. szklan~mi drzwiami twarz 
tów„. Zwykły klucz. mać złodzieja. W pałacu została dokona przeprosił całe towarzystwo. Wieść o pię~neJ kobi~ty, ~to:a pat~zyła n'1; n~s 

Przez ręce moje przewinęło się już na ogromna kradzież.„ kradzieży wywarła duże wrażenie. t~ktm. w~roktem Jakiego mgdy w zyc1u 
bardzo wiele kluczy, z którym zw1ąza· p 0 upływie dziesięciu minut byłem Muzyka ucichła i wyfraczeni pano· me widziałe'?. 
na była niejedna tragedja„. Ale żadna na miejscu. wie podbiegli do gospodarza. · Przesłuchanie w komisariacie nie 
z tych historyj nie wywarła na mnie ta- W ł db ł · l - Niech pan każe nas zrewidować trwało długo. Nie wydobyłem od mło-
k k k 

pa acu o ywa się wówczas wie - żądano ze wszystkich stron. dzieńca żadnych zeznań. 
iego silnego wrażenia ja ta, tóra jest ki bal, co zdziwiło mnie ogromnie, gdyż p k k 

związana z tym kluczem, będącym przy trudno było przypuszczać, aby kradzież Gospodarz wzbraniał się i zaprze· . - anie .om.isarzu ni omu w życiu 
czyną śmierci pewnego zakochanego mło mogła być dokonana wobec licznie zgro czał temu, jakoby kogoś posądzał 0 tak ieszcz~ zapałki me ukradłem! - tłuma 
dzieńca. Mam na myśli wypadek Anato madzonych gości. głupi żart. czył ~tę. . . , , . _ 
la Moranda. Goście jednak żądali przeprowadze- Nie w1e~zyłern w 1ego wmę .~ gdy A-

Zaraz wam opowiem„. Właściciel pałacu wprowadził mnie nie osobistej rewizji. natol dał m1 słowo honoru, że me uciek~ 
I komisarz policji począł opowiadać do pustego pokoju. - Tu chodzi o nasz honor -- krzyczał nie, pozwoliłem mu ~rzespać się w dom.u 

tę straszną historię:„. -- W dornu mcim zdarzyło się <.·os jakiś pan _ Nie ruszę się, dopóki zło- przyczem _na wszel~1 wypa~e~ postaw1-
W owym czasie pani Matylda Jar· niesłychanego - zaczął opowiadać - dziej nie zostanie aresztowany. łem przy 1ego drzwiacjl pohc1anta. 

ron, znana ze swej piękności odgrywała skradziono mi z kasy SO tysięcy fran- Rozpoczęła się rewizja. To była o- Nazaiutrz rano zame~dowano mi, że 
główną rolę · w świecie arystokracji fran ków. kropna scena. Każdy podchodził do A?atol ~orand zastrzelił się w swoim 
cuskiej. Mąż jej należał do typu tych - Proszę opowiedzieć wszystko mnie drżący z bladą twarzą i uśmie- m1eszkamu. 
ludzi, którzy naiwnie sądzą, że kupując szczegółowo - zwróciłem się do niego. chał się dopiero, gdy zwalniałem go z Zostawił następujący list: 
za i ieni'.łdze r1ękną żonę, staią .s:ę iednc - Ma pan rację„. słuchaj pan„. Wi· podejrzeń. Ponieważ kobieta, którą tak bardzo 
cześnie właścicielami jej duszy. dzi p!tn moja kasa stoi w sypialni, któ· ,Po zbadaniu dziesięciu. osób klucz kochałem, może mnie również posądzić 

Zresztą wiadom€~m było, ż" małżo- ra ze względu na ~ości była otwarta, .znalazł się w mojej ręce o kradzież - nie pozostaje mi nic inne-
nek nie miał żadnego powodu do posą- mówię a svpialni. Mniej więcej o godzi· - To mój klucz - krzyknął gospo· go, iak zakończyć życie. Sądzę. że włas­
:lzania żony o zdradę, aż do zjawienia nie 11-ej wuważyłem brak kluczyka od darz.. ną krwią zmyję straszne podejrzenie. 
się Anatola. Moranda, eleganckiego mło kasy, kić.ry miałem w kiesz~n!. Oświadczenie to zelektryzowało całą Klucza owego nigdy nie widziałem„. 
dzieńca, pożeracza najniedostępniej· - Zgubił pan, czy został skradziony? salę . „. . - Sprawcy kradzieży . nie udało . się 
szych serc niewieścich. - Nie wiem, gdy zauważyłem brak · - Anatol Morand.„ szeptano nazw1s wykryć Mam jednak wrażenie, że gospo 

Matylda nie oparła się mu również i klucza pobiegłem szybko do kasy. Była ko. darz sam wsunął nieszczęśliwemu mło-
od tej chwili rozpoczyna się właściwy zamknięta. To mnie trochę uspokoiło, Młodzieniec, blady jak trup, stał dzieńcowi klucz do kieszeni - zakoń-
dramat. al~, dla p~wności sprawdziłem :rnwar· o~zedemną i palraał przerażonym wzro- czył komisarz swą opowieść. - Jarron 

W czasie pewnej nocy karnawałowej tosc. Drugi klucz od szafy chowałem za kiern„. widocznie w ten sposób chciał s'ę po-
zostałem nagle telefonicznie zawezwany wsze w szkatułce żony i używałem goJ - To nie mój klucz„. Nie wiem„.- zbyć rywala. · 

1 

do pałacu pana Jarron. dość często. Tym drugim kluczem spraw szeptał drżącemi wargami - nie wiem, 
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